
Bioponika z Biosevią 
w Dutch Pot Aero
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W Do tej pory było wiadomo: albo decydujemy się na 
trawę ekologiczną i tym samym zakładamy kulturę opartą 
na ziemi, albo posiadając domowy ogród poświęcamy 
się uprawie hydroponicznej, rezygnując jednocześnie 
z przydawki „bio” i związanym z tym zdrowotnych i 
smakowych zalet rośliny. Od pewnego czasu na rynku 
dostępny jest jednak hydroponiczny bionawóz Bio Sevia 
firmy GHEurope, który zgodnie z informacjami producenta 
łączy w sobie zalety hydrokultury z zaletami płynącymi z 
uprawy ekologicznej.

Brzmi ciekawie. Tak ciekawie, że nasz holenderski 
przyjaciel Taisho (jego projekty znacie już z kilku 
wcześniejszych artykułów) zaoferował się przeprowadzić 

parę testów z użyciem wspomnianego 
nawozu. Jak powiedział, tak zrobił 
i niebawem zainstalował w swoim 
sprawdzonym homeboksie (o wymiarach 
1x1x2 m) system Dutch Pot Aero. Niestety 
system ten nie do końca się mieścił, w 
konsekwencji czego Taisho musiał tak 
przebudować rurki i stelaż, że w środku 
zmieściło się jedynie dziewięć (zamiast 
dwunastu) pojemników z  pięcioma 
roślinami w każdej.

#29 Numer Specjalny
Propozycja dla wszystkich, którzy chcą wejść 

w aeroponikę (hydroponikę bez substratu, 
z korzeniami w powietrzu), a nie stać ich na 
komercyjny system.� na stronie 6

Pomysłowi growerzy przeszli długą drogę od 
momentu rozpoczęcia upraw indoor. Dowiedz 
się jak przebiegała � na stronie 3

Czechy umocniły swoją pozycję bastionu racjonalnej 
polityki narkotykowej. Taki wizerunek z pewnością uła-
twił organizację i promocję listopadowego Cannafestu.�
� wiecej na stronie 15
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...ciąg dalszy na następnej str.

Historia uprawy indoor
Wczesna technologia
Growerzy  z  Seattle  szybko 
dokonali obserwacji, że 
1000-watowe lampy MH 
i sodówki są lepsze, niż 
40-watowe neonówki. 
Metalohalogenki i lampy 
sodowe upowszechnione 
na początku lat 70-tych były 
przełomowym wynalazkiem 
dla uprawy indoors. Pierwsi 
hodowcy podwieszali po 
prostu lampę MH, wrzucali 
do doniczek trochę ziemi i 
sadzili nasiona. Niektórzy 
z pionierów otrzymywali 
w ten sposób zadziwiające 
plony. Jeden z nich, z 
którym przeprowadzałem 
wywiad, zbierał regularnie 
1,25 kg kwiatów spod 
jednego jedynego 1000-
watowego metalohalogenka, 
oświetlającego ogród 
składający się z doniczek 
o pojemności w sumie 
dziewiętnastu litrów pełnych 
roślin zasadzonych na 
kompoście. Następnie zaczął 
scinać klony, co było kolejną 
po zastosowaniu lampy 
sodowej innowacją, pozwalał 
im rosnąć przez miesiąc, 
przesadzał do większych 
doniczek i odstawiał do kwitnięcia. Zawieszoną pionowo lampę 
MH przykrywał mało wydajnym chińskim odbłyśnikiem, a jego 
jedynym instrumentem pomiarowym był termometr.

Holandia – Amsterdam
Pod koniec lat 60-tych Holendrzy zaczęli sprzedawać haszysz 

w coffeeshopach. Pierwszymi z nich były m.in. Mellow Yellow, 
Happy Family, Russland i Bull Dog. W połowie lat 70-tych cały 
przemysł rozkwitał. Po zmianach praw w  latach 80-tych na 
rzesze growerów z Ameryki i Australii padł strach. Pionierzy 
zgromadzili się w Holandii, wielu z nich jeszcze ciągle mieszka 
w Amsterdamie lub na przedmieściach. Uciekinierzy zabrali 
ze sobą cały swój dobytek. Synergie wypracowane przez tę 
garstkę ogrodników przy wsparciu liberalnego holenderskiego 
ustawodawstwa sprawiły, że Amsterdam został stolicą konopi. 
Nagle wszystkie konieczne zmienne połączyły się w jednym 
miejscu: zapotrzebowanie, wiedza, klimat, dobre prawo i koniec 
końców dobre pestki.

Najlepsi growerzy ze świata i z Holandii wyhodowali dużo 
hybryd najwyższej jakości. Seed Bank, Lowland Seeds i SSSC 
Seed Club były pierwszymi niderlandzkimi firmami, które 
zyskały popularność na całym świecie. Jednak z powodu zmiany 
w ustawach producenci nasion musieli rozpocząć nielegalną 
działalność. Co prawda jeszcze ciągle mogli sprzedawać, jednak 
musieli – o ile chcieli być w zgodzie z prawem – produkować je 
poza granicami Holandii.

             BC, Kanada – Marc Emery (patrz Spliff#9)
Marc Emery przybył z Ontario do Vancouver w Kolumbii 

Brytyjskiej, aby w 1994 roku zostać koronowanym na „Księcia 
trawy” („Prince of pot”). Tolerancyjne nastawienie w Vancouver 
i okolicach, jak również heroiczna działalność ME spowodowały, 
iż Vancouver szybko stało się kolejną ze stolic Cannabis. Po 
latach amerykańska służba specjalna Drug Enforcement Agency 

zniszczyła Księcia trawy za pomocą sukinsyńskiej operacji 
i doprowadziła do jego uwięzienia na 5 lat; dzięki jego żonie i 
współpracownikom możemy nadal oglądać Pot Tv i czytać 
„Cannabis Culture”. Cały kraj pozostał jednak niemalże rajem 
dla miłośników konopi, mimo iż 20-30 lat temu był bardzo 
konserwatywny.

Liczni growerzy przybyli do Kanady uciekając ze Stanów 
Zjednoczonych przed drakońskim ustawodawstwem. Tamtejsi 
growerzy są sprytni, bardzo postępowi i dobrze wyposażeni. 
Wielu z nich używając 1000-watowej lampy MH zbiera na miesiąc 
ok. pół grama na Watt. To oznacza, że w tym czasie mogą osiągnąć 
do ok. pół kilograma. Również ceny prądu w BC, podobnie jak 
w północnej części Stanów Zjednoczonych są bardzo niskie. 
Kilowatogodzina kosztuje tu mniej niż 0,05 euro, co stanowi 
połowę, a czasem i jedną trzecią kosztów w Kalifornii.

Wpływy europejskie – Szwajcaria, 
Hiszpania, Wielka Brytania

W późnych latach 90-tych, jeszcze przed wprowadzeniem 
ustaw z lat 2002-2003, szwajcarscy growerzy całkiem jawnie 
kultywowali naprawdę duże ilości krzewów. W Szwajcarii 
od zawsze można było spotkać hodowców, zachowywali 
się oni jednak dość dyskretnie. Nową epokę zapoczątkowali 
dopiero wtedy, gdy zaczęli publicznie uprawiać pola 
pełne konopi. Sadzili indoor, outdoor oraz w szklarniach. 
Byli szczęściarzami, bowiem mogli kupić klony i nasiona 
w najzwyklejszym sklepie ogrodniczym. Gdzieniegdzie 
przykrywano całe pola konopi lub szklarnie czarnymi 
plandekami, aby przez dwanaście godzin symulować noc i 
zmusić rośliny do wczesnego kwitnienia. Przedsiębiorczy 
Szwajcarzy są niesamowitymi rolnikami. Robią wszystko, 
żeby zmaksymalizować swoją produkcję marijuany – czy 
to uprawianej w indoorze, czy w outdoorze. Niektóre 
duże gospodarstwa uprawiają całkiem na widoku hektary 
najwyższej jakości konopi. Trawa była  pakowana do 

ciąg dalszy na str. 3
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Redakcja Gazety Konopnej Spliff poszukuje nowych 
autorów  oraz tekstów, szczególnie z zakresu medycznych 
i przemysłowych zastosowań Cannabis i profesjonalnej 
uprawy. Zgłoszenia prosimy przysyłać na adres redakcja@
spliff.com.pl

Mimo wszystko pozostało miejsce dla 45 roślinek na 
powierzchni jednego metra kwadratowego, skłoniło to Taisho 
do zastąpienia tradycyjnej lampy 400-watowej przez 600-
watową lampe razezm z cyfrowym układem zapłonowym. 
Był, co prawda delikatnie droższy, ale razem z nową lampa 
miała zdecydowanie większą wydajność oraz niższe koszty 
eksploatacji.  Mimo 600 W temperatura nigdy nie przekroczyła 
27 stopni, wilgotność natomiast wynosiła 40-55%. Aby zapobiec 
wszystkim potencjalnym problemom związanym z klimatem, 
Taisho zainstalował Cool Tube i troszkę mocniejszy wentylator 
(400 m³) zakończony tłumikiem akustycznym. Co do lampy (tzw. 
żarówki), w fazie wzrostu i niemal do końca czwartego tygodnia 
kwitnienia stosowana była metalohalogenowa, nie sodowa; dzięki 
temu łodygi były krótkie. Podczas reszty uprawy zastosowana 
zoastała lampa sodowa HPS o podwyższonej skuteczności. 

Podczas wzrostu i wczesnego rozkwitu oprócz Bio Sevia (Grow 
i Bloom w różnych proporcjach) stosuje każdego przedpołudnia 
jedną tabletkę dwutlenku węgla, by pobudzić wzrost liści. 
Niestety z powodów technicznych nie było można używać wody 
osmotycznej, jednak dostępna woda miała dość dobrą wyjściową 
wartość EC równą 0,6, a pH wynosiło 5,7-5,8 (po zastosowaniu 
pH minus). Wprawdzie wg danych firmy General Hydroponics 
w uprawie hydroponicznej możliwe jest osiągnięcie dobrych 
rezultatów z wartością pH do 7, ale jako, że niższe pH z pewnością 
nie zaszkodzi, nasz przyjaciel pomyślał „strzeżonego pan Bóg 
strzeże” i oparł się na swoich dotychczasowych doświadczeniach. 
W kontenerze na roztwór odżywczy znajdował się ponadto biofiltr, 
mający zapewnić lepsze zaopatrzenie w tlen; pompa powietrza 
była jednak dość słaba, także Taisho był zmuszony zainstalować 
małą dodatkową. Ponadto proszek Bio Magixx Pulver, swego 
rodzaju Trichoderma dla zbiorników z substancjami odżywczymi. 
Bio Magixx odpowiada za powstawanie mikrokultur, prościej 
mówiąc: zamienia roztwór odżywczy w płynną ziemię. Wierząc 
słowom Taisho, pachnie to jak świeża próchnica. Obyło się bez 
niedrożności otworów spryskiwacza i węży, której tak obawiał się 
Taisho. Cały system chodził około 67 dni bez żadnych usterek.

Same klony należały do odmiany Chronic. Po dobrym 
ukorzenieniu w doniczce ażurowej zostały wsadzone do 
45 dołków.

Na początku EC wynosiło 0,9. Po rozpoczęciu kwitnienia 
i podwyższeniu do 1,2 mS rośliny wspaniale się rozwijały, 
gwałtownie urosły wzwyż, internody pozostały jednak 
niewielkie. Już po pierwszych dwóch tygodniach Taisho 
zauważył, że nie obejdzie się bez rozciągania siatki, 
aby chronić przyszłe kwiaty. Na wysokości 35 cm 
rozciągnął zatem zwykłą siatkę do podtrzymywania 
roślin, optymalną dla oczekiwanej wysokości roślin 60-
70 cm. Mniej więcej w tym samym czasie okazało się, 
że przy pełnym obsadzeniu Dutch Pot Aero pomimo 

dobrych warunków niektóre rośliny pozostały odrobinę w tyle, 
co jednak nie wpłynęło na obfitość zbiorów (o tym później). W 
kolejnej turze pan Paschulke zasadziłby jedynie 3-4 roślinki w 
jednym pojemniku i przedłużyłby fazę wzrostu o kilka dni.

Tygodnie V-VIII przebiegły zgodnie z oczekiwaniami, wartość 
EC była stale podnoszona, aż do 2,2 mS. Zwykle w uprawie 
hydroponicznej EC powinno być niższe, w tym przypadku 
jednak zbyt duże było zagrożenie niedoborem fosforu wynikające 
z braku wody osmotycznej i z zakazu stosowania dodatków z 
fosforem na finiszu (w przeciwnym razie nie mogłoby być mowy o 
ekologicznej trawie). Przy EC równym 1,8 wspomniany niedobór 
dał nieznacznie o sobie znać poprzez delikatnie czerwonawe 
łodygi, został jednak wyrównany wraz ze zwiększeniem dawki 
nawozu. Roślinki dzień w dzień zwiększały swoją objętość, 

pachniały i wydzielały żywicę tak, jak potrafi to tylko Indica. A 
już po dokładnie 59 dniach całe piękno padło ofiarą elektrycznych 
nożyczek.

Według naszego przyjaciela wynik był niczego sobie; plon 
ważący 400 g był wprawdzie odrobinę mniejszy, niż w poprzednich 
hydroponicznych eksperymentach Taisho, mimo to zadowalający. 
Smak i konsystencja w niczym nie odstawały od ekologicznego 
Chronic z coffeeshopu, który służył jako porównanie.

Tak czy siak nasz ogrodnik znów był bardzo zadowolony 
ze swojej misji; zapytany o wniosek końcowy, napisał do 
redakcji: „Fajnie, że teraz można uprawiać ekologiczną 
konopię też na kulturze hydro, przede wszystkim dzięki 
temu, że ilość roztworu była przez cały czas bardzo stabilna. 
Mimo to polecałbym tę zabawę jedynie doświadczonym 
growerom, ponieważ kombinacja czynników, na które 
trzeba uważać jest zbyt złożona. Również w przypadku 
zwykłej uprawy hyd\roponicznej ciągła kontrola i dokładne 
zachowywanie parametrów są niesamowicie ważne. Błędy 
mszczą się gorzej, niż w przypadku kultur bazujących na 
ziemi.”

	 � opisał KIMO
� uprawiał Taisho
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ODBIÓR OSOBISTY W KILKUDZIESIĘCIU PUNKTACH W POLSCE !!! 
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Wybór: indoor/outdoor
Uprawa na wolnym powietrzu (outdoor)

Główną zaletą uprawy na wolnym powietrzu jest stosunkowo 
mały nakład materiałów i niewielka konieczność opieki nad 
roślinami, ponieważ natura sama z siebie reguluje oświetlenie 
i pogodę, jak również dostarcza wody i środków odżywczych. 
Przede wszystkim nie potrzeba prądu. Każdy przyszły ogrodnik 
musi jedynie wybrać odpowiednie miejsce dla swoich maleństw, 
które oferowałoby płodną glebę i dostateczną ilość światła 
słonecznego.  Wszyscy growerzy powinni też uważać na to, 
aby ich miejscówka była dobrze ukryta. Niektóre aspołeczne 
jednostki parają się mianowicie wyszukiwaniem i doszczętnym 
okradaniem plantacji. Również policja może wpaść na trop 
uprawy, a nawet w najbardziej odległe zakątki zagląda od czasu 
do czasu leśniczy. Może się zdarzyć, że cwani stróże prawa 
tygodniami kręcą się w podejrzanym miejscu obserwując. Jeśli 
już udało nam się znaleźć odpowiednią miejscówkę, radzimy: 
„najlepiej jest założyć więcej małych plantacji, wtedy na 
pewno któraś przetrwa”. Kolejnym naszym zadaniem będzie 
przygotowanie podłoża.

Możliwość wykorzystania naturalnych warunków klimatyczno-
pogodowych to jednocześnie  zaleta i wada (jesteśmy od nich 
zależni, nie mamy na nie wpływu). W ciągu roku możliwy 
jest zatem tylko jeden sezon, a w przypadku złego lata zbiory 
wypadają dość biednie; szczególnie że z powodu dużej 
wilgotności powietrza wzrasta niebezpieczeństwo pleśnienia 
żywcem. Gdy lato jest dobre, możliwe są za to plony nieosiągalne 
przy uprawie w domu. W końcu nie ma tu ograniczeń jeśli chodzi 
o wielkość uprawy. Dlatego warto jest od początku planować na 
szeroką skalę.

Oprócz ludzkich „szkodników” jest też dużo zwierząt, które są 
wabione przez nasze roślinki. Insekty mogą być niebezpieczne 
przede wszystkim w fazie wzrostu oraz w pierwszych tygodniach 
kwitnienia. Kwiaty z reguły zostawiają w spokoju. Jako, że w 
przyrodzie występuje dużo naturalnych „szkodnikobójców”, 
atak insektów rzadko ma naprawdę tragiczne skutki. O wiele 
gorsze jest zjadanie roślin przez dzikie zwierzęta, ponieważ 
okazuje się, że nawet mały gryzoń potrafi zjeść zdumiewająco 
dużo. To również najbardziej prawdopodobne jest przed 
wytworzeniem dużej ilości żywicy. Przebiegające dzikie 
zwierzęta mogą połamać lub zdeptać rośliny. Nie trzeba się za 
to martwić chwastami, ponieważ rośliny już po krótkim czasie 
tak dokładnie zacieniają ziemię, że chwasty nie mają żadnych 
szans. Możliwe są również szkody wyrządzone zjawiskami 
atmosferycznymi, takimi jak grad, wichura, uderzenie pioruna 
albo przymrozki. Jednak chyba najdotkliwsze straty zadaje 
zwykle atak ślimaków podczas wiosennych deszczów.

Jeśli pojawiają się objawy wyraźnego niedożywienia, trzeba 
pomóc sobie płynnymi nawozami, a w wyjątkowo ciepłe 
dni warto jest dodatkowo podlewać, chroniąc krzewy przed 
wysuszeniem.

Żeby rośliny już jako kiełki nie były narażone na niebezpieczeństwa 
surowych warunków panujących w naturze, należy wcześniej 
pielęgnować je chwilę w domu pomimo wszelkich kłopotów. W 
celu przyzwyczajenia ich do intensywnego światła słonecznego 
przed przeniesieniem ich na stałe na zewnątrz można je 
codziennie wystawiać z domu na coraz dłuższy okres czasu. 
„Ale zaczynamy od stawiania w zacienionym miejscu!” wyjaśnił 
mi niegdyś pewien grower.

Uprawa w domu (indoor)

Każdy grower posiadający uprawę indoor ma do tego celu 
przeznaczone osobne pomieszczenie (lub box). W większości 
przypadków jest to piwnica, schowek na miotły, garderoba, cały 
pokój, szafa lub inne oddzielone pomieszczenia. Najważniejsze, 
aby miejsce było szczelne – zarówno, jeśli chodzi o światło, jak 
i o zapachy. Niektórzy starają się je zamaskować albo urządzają 
je w taki sposób, aby po otwarciu drzwi wejściowe do pokoju 
nikt nie mógł dostrzec światła. Niezbędny dla udanej uprawy 
jest również dostęp wystarczającej ilości świeżego powietrza.

W takim pomieszczeniu uprawa może się odbywać przez cały 
rok, niezależnie od warunków panujących w otoczeniu. W ciągu 
roku można osiągnąć do sześciu zbiorów. Zaleta ta okupiona jest 
jednak ciężką pracą, polegającą na samodzielnym zastępowaniu 
i regulowaniu wszystkich czynników środowiska. Należą do 
nich: gleba, światło, powietrze, temperatura i wilgotność, etc. 
By tym wszystkim kierować, niezbędna jest specjalna instalacja 

składająca się z lampy, wentylatora, filtrów przeciwzapachowych 
i innych elementów. Oprócz nakładów pracy, aparatura taka 
generuje znaczne koszty. Szczególnie dotkliwie daje się odczuć 
zwiększone zużycie prądu.

Dzięki zastosowaniu współczesnej techniki uprawy również osoby 
niedoświadczone mogą stworzyć niemalże perfekcyjne warunki dla 
roślin i dzięki temu stale otrzymywać duże zbiory. Poprzez kontrolę 
fotoperiodyzmu możliwe jest utrzymanie roślin przez dowolny czas 
w fazie wzrostu lub zapoczątkowanie fazy kwitnienia. W ten sposób 
roślina, która przez długi czas znajduje się w fazie wzrostu, może 
zostać wykorzystana jako dawca klonów. Jednak potrzebne jest 
wtedy dla niej osobne pomieszczenie.

Ponieważ aparatura znajduje się najczęściej we własnym domu, 
większość growerów nie ma problemu z zamaskowaniem 
pomieszczenia tak, by nie było ono widoczne na pierwszy rzut oka 
– jeśli nikt o tym nie wie, a my zachowujemy się ostrożnie, jesteśmy 
bezpieczni; sadząc na dworze mamy luz w domu, ale żadnej pewności 
co do krzaków. Dzięki temu, że rośliny są cały czas blisko, można je 
łatwo kontrolować, a w razie jakichkolwiek problemów możliwa jest 
szybka reakcja. W domu można też łatwo zapobiec niechcianemu 
zapyleniu, bo przecież chcemy w końcu zebrać konopię „sinsemilla” 
(z hiszp. „bez nasion”). 

Ponieważ szkodniki, którym udało się wtargnąć do instalacji, nie 
mają żadnych naturalnych przeciwników, a dodatkowo często jest to 
dla nich optymalne środowisko, rozmnażają się zwykle szybciej, niż 
w naturze. Aby zwiększyć odporność roślin można profilaktycznie 
stosować np. wywar roślinny lub olej z miodli indyjskiej, który 
sprawia, że roślina przestaje smakować szkodnikom. Jeśli szkodniki 
już się pojawią (ale dopiero zaczynają się mnożyć), najlepiej sięgnąć po 
łagodne, biologiczne środki ochrony roślin lub owady pożyteczne.

W zdecydowanie lepszej sytuacji są posiadacze szklarni, które 
są idealną kombinacją obydwu metod uprawy. Światło i ciepło 
pochodzą od słońca, dzięki czemu odpadają koszty energii 
elektrycznej. Natura troszczy się o klimat i w razie potrzeby dostarcza 
owadów pożytecznych. Równocześnie uprawa chroniona jest przed 
niekorzystnymi zjawiskami atmosferycznymi. Jedynie w przypadku 

ekstremalnego upału albo mrozu roślina musi być dodatkowo 
podlewana, względnie trzeba podgrzewać inspekt. W pochmurne 
dni można sięgnąć po lampę sodową. Gigantycznym minusem jest 
olbrzymia widoczność takiej uprawy dla niepowołanych oczu.

Przed rozpoczęciem każdej uprawy grower musi odpowiedzieć sobie na pytanie: czy lepsza będzie uprawa wewnątrz, czy na zewnątrz. Obydwa warianty mają swoje wady i 
zalety. Kto nie ma absolutnie żadnej możliwości, aby umiejscowić swoją uprawę w domu lub mieszkaniu, temu nie pozostaje nic innego, niż outdoor growing. I  odwrotnie: wiele 
osób, szczególnie w trudnej sytuacji mieszkaniowej (co powszechne), bez pieniędzy lub bojących się denuncjacji wybiera out mimo zaledwie umiarkowanego klimatu.

Uprawa outdoor Uprawa indoor
Zalety • Tańsza i mniej pracochłonna, dzięki 

czemu łatwiejsza w realizacji;

• Nie znajduje się w mieszkaniu, 
wiec aż do momentu zbiorów bardzo 
dyskretna;

• Lepsza z ekologicznego punktu 
widzenia;

• Uprawa biologiczna sensu stricte 
możliwa jest jedynie w outdoorze, 
ponieważ użycie lamp ma niewiele 
wspólnego z jej właściwą ideą;

• Brak ograniczeń powierzchni;

• W przypadku dobrego lata możliwe 
są bardzo obfite zbiory;

• Każdy szkodnik ma swojego 
naturalnego przeciwnika.

• Całkowita kontrola nad 
maleństwami, ich rozwojem, 
rozmnażaniem i warunkami 
środowiska;

• Możliwe kilka zbiorów w 
roku (do sześciu);

• Rośliny są w bezpośredniej 
bliskości;

• Niezależna od pogody;

• Łatwa do zamaskowania;

• Bardziej wydajna, ponieważ 
zawsze można stworzyć warunki 
optymalne do wzrostu (=szybszy 
wzrost + większe zbiory).

Wady • Zależna od humorów natury;

• Tylko jeden zbiór rocznie;

• Na jesieni nadmierna ilość trawy 
– może to być niepraktyczne;

• Tylko dla najwcześniej 
kwitnących odmian;

• Duże ryzyko odkrycia przez 
leśniczego, złodziei, wandali;

• Dzikie zwierzęta i gryzonie 
chętnie żywią się młodymi 
roślinami;

• Duże niebezpieczeństwo 
niechcianego zapylenia;

• Z okolicznych pól mogą dostać 
się do roślin pestycydy albo 
insektycydy. 

• Samemu trzeba ustalić 
optymalne warunki 
środowiska;

• Większy nakład pracy, większa 
konieczność stałej kontroli;

• Względnie duże ryzyko 
namierzenia (zapach, światło, 
nieproszeni goście);

• W razie odkrycia uprawy 
wynajmujący może wypowiedzieć 
ci mieszkanie;

• Duże ilości ciepła 
produkowane przez lampę, 
niekorzystne zwłaszcza w 
lecie;

• Szybkie rozmnażanie 
się szkodników z  braku 
naturalnych przeciwników.

R E K L A M A

woreczków jako kadzidełka lub „poduszek na ból głowy” 
i sprzedawana jako preparat wspomagający leczenie. 
Szwajcarzy mieli swój pierwszy Cannabis-Cup na CannaTrade 
w roku 1999. Federacja jest dość mało narażona na naciski 
zewnętrzne i uchodzi słusznie za najbardziej demokratyczny 
kraj na świecie, gdzie swobody obywatelskie są bardzo 
szerokie, a społeczeństwo bogate i dobrze wykształcone.

Hiszpania należy do krajów z najszybciej rozwijającym się 
ruchem growerskim. Widać  roślinkom dobrze jest pod słońcem 
półwyspu Iberyjskiego. W wielu regionach rośliny rosną  cały 
rok. Pula genowa jest inna niż w Holandii, ponieważ zawiera 
dużo odmian południowoamerykańskich i afrykańskich. Kultura 
uprawy indoor w Hiszpanii dopiero się rozwija, wydaje się jednak, 
że w najbliższych latach umocni swoją pozycję.

Austriacy, Niemcy i Szwajcarzy mają prawdziwe mnóstwo 
sklepów z akcesoriami do uprawy indoor. W lutym 1998 Niemcy 
zdelegalizowały nasionka. Brytyjczycy są również wyśmienitymi 
ogrodnikami. „Weed World” oraz „Redeye Express” to tylko dwa 
magazyny z Wysp, poświęcone marijuanie. Tamtejsza scena nie 
przestaje się rozrastać. We Francji haszysz i konopie, jakkolwiek 
naprawdę powszechne, są bardzo ostro (jak na kraj zachodni) 
represjonowane.

Australia – Nowa Zelandia
Także w Australii ilość growshopów jest olbrzymia. Wytwarzają 

oczywiście dobrą trawę. Dysponują wszystkimi odmianami 
dostępnymi w Holandii i Kanadzie. Przez lata to oni uprawiali 
najlepsze zioło na świecie. Wiele regionów szczyci się perfekcyjnym 
klimatem do uprawy w outdoorze, jednak tam, gdzie 85% ludności 
mieszka w miastach, niewiele spotyka się upraw na dworze.

Osiągnięcia technologiczne
Pomysłowi growerzy przeszli długą drogę od momentu 

rozpoczęcia upraw indoor. Zarówno w zakresie „softu”, jak i 
sprzętu. FIM, SOC, SCROG, zaawansowany breeding nowych 
krzyżówek i odmian, wszelkie typy upraw bezglebowych, 
automatyzacja procesów, suplementacja dwutlenku węgla, wiele 
innych. Lampy wyładowcze nie przeszły rewolucji, choć też 
zostały trochę poprawione. Oświetlenie diodowe wymaga jeszcze 
pracy, na razie jest to droga tylko dla fascynatów. Istnieją za to dziś 
wielokroć lepsze odbłyśniki, boxy, znakomite growboksy, boksy 
okrągłe, vertical growing, co kto chce. Do tego filtry węglowe, 
żele do ukorzeniania klonów, mistrzowskie nawozy, stymulatory 
kwitnienia... można by tak bez końca. Rzecz jasna, współczesne 
odmiany kannabu są wyjątkowo mocne (wydajne też!), do wyboru 
w różnych wariacjach barwnych i aromatycznych. Niesamowicie 
dynamicznie rośnie lecznictwo konopne, co widać szczególnie 
w Kanadzie i USA; pacjenci przyczyniają się do udoskonalenia 
growingu, wysokich standardów jakości, nie mówiąc o 
gigantycznym już dziś wpływie na prawodawstwo, a nawet 
na całą gospodarkę. Przede wszystkim dzięki nim starzejąca 
się ludzkość zyskuje coraz powszechniej dostęp do potężnego 
lekarstwa niosącego ulgę w ciężkich, bolesnych chorobach.
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Żywe trupy... 
czyli kilka słów o wirusach 
towarzyszących uprawie konopi

Powstawanie wirusów jest zagadką, choć oczywiście istnieją na jego temat różne 
teorie. Według jednej z nich wirusy wykradły się z komórki materiału genetycznego. 
Interesujące jest, że nie zalicza się ich kategorii istot żywych, lecz umiejscowionych 
gdzieś w pół drogi między życiem a śmiercią. Powodem jest stwierdzony u nich brak wielu 
charakterystycznych cech istot żywych. Dlatego też nie mają łacińskich nazw. Mimo 
to wirusy mogą doprowadzić do tego, że zbiory będą o wiele mniejsze, a czasami zupełnie 
obrócić je w niwecz. Niestety objawy infekcji wirusowej nie zawsze dają się zauważyć.

Co to jest wirus?
Wirus roślinny to często nic innego, jak materiał genetyczny 

spowity ochronnym płaszczem białkowym (kapsydem). 
Materiał genetyczny zawiera informacje, które pozwalają 
mu na wyprodukowanie nowych wirusów i może zostać 
odczytany tylko w jednej komórce. Oczywiście są to komórki 
organizmów żywych (gospodarzy), a powstawaniu nowych 
wirusów towarzyszą straty. W rolnictwie europejskim mówi 
się o rocznych szkodach w plonach w wysokości 2-10%. Nie 
ma żadnych danych dotyczących strat w przypadku uprawy 
konopi, ale prawdopodobne jest, że i tu liczby są podobne.

Znanych jest wiele wirusów roślinnych i wiele z nich jest 
typowych dla danej rośliny. Innymi słowy: wybierają jednego 
lub jedynie kilku gospodarzy, by dalej się namnażać. Oczywiście 
nie dotyczy to przypadków agresywnych. W praktyce jedna 
uprawa może zostać zaatakowana przez wiele różnych wirusów. 
Dotyczy to również rośliny Cannabis.

Wektory
Ponieważ wirus nie jest w zasadzie niczym innym, niż 

białkową kapsułką, w której zamknięty jest materiał genetyczny, 
nie ma zdolności aktywnego poruszania się. Nie ma ani nóg, 
ani rąk, ani rzęsek, ani skrzydeł. Jak więc taki wirus może 
rozprzestrzenić się w uprawie indoor? Odpowiedź jest prosta: 
przenoszą go inne żywe organizmy. Organizmy takie nazywa 
się wektorami. Wektorami są często insekty, które już same 
z siebie mogą zaszkodzić roślinie. Przykładem mogą być 
tu wciornastki, mączliki szklarniowe i wszy. Wirusy mogą 
zagnieździć się w insekcie na kilka godzin, a czasem na kilka 
dni i nierzadko świetnie się tam namnażają. Również inne 
organizmy, takie jak mszyce, różne rodzaje pleśni i nicienie 
mogą ogrywać rolę wektorów. Wektorem może mało znanym, 
ale jednak realnym jest sam grower. Rozprzestrzeniania się 
chorób wirusowych mogą obawiać się głównie palacze tytoniu. 
Wirusy można znaleźć przede wszystkim w tanich gatunkach 
tytoniu. Najczęściej spotykany jest wirus mozaiki tytoniu 
(TMV). Potrafi on wytrzymać bardzo długo w suchych tkankach 
(do 100 lat) i jest wysoce zakaźny. Nie bez kozery mówi się, że 
palacze na plantacjach lub biorący udział w  eksperymentach 
przeprowadzanych podczas hodowli tytoniu bywają niemile 
widziani na uniwersytetach. Jednak to nie TMV jest najbardziej 
pustoszącym z wirusów, którymi ogrodnik poprzez tytoń może 
zainfekować swoje rośliny.

Gdy wirus osiądzie lub wniknie do rośliny swojego 
gospodarza, zrzuca płaszcz białkowy, a potem udostępnia swój 
kod genetyczny do skopiowania i odczytania. Odczytywanie 
odbywa się poprzez rybosomy i prowadzi do powstania 
nowego płaszcza białkowego. Następnie powstają białka, 
których jedynym zadaniem jest transport wirusa z komórki 
do komórki lub jego tworzenie. Transport z jednej do drugiej 
komórki roślinnej nie jest taki prosty, jak mogłoby się to 
wydawać. Posiadają one mianowicie trwałą ścianę komórkową, 
która uniemożliwia przeniknięcie wirusa. Jednak połączone są 
ze sobą systemem kanalików i to właśnie je wirus wykorzystuje 

do komunikacji. Ma tu jeden problem: jest za duży, żeby się tam 
zmieścić. Teraz do gry wchodzą białka transportujące, które 
powstały podczas odczytywania kodu wirusa. Z ich pomocą 
kanaliki zostają poszerzone, tak, że luźne części wirusa mogą się 
przez nie przedostać. „Technikę” taką wykorzystuję m.in. wirus 
TMV. Druga metoda jest o wiele bardziej efektowna. Polega 
ona na zbudowaniu przez wirus szerokiego tunelu przez wąski 
kanał tak, że wirus w całości może przez niego przejść. Trik ten 
wykorzystuje przede wszystkim wirus mozaiki lucerny (AMV). 
W przypadku wielu wirusów nie udało się jeszcze ustalić, który 
mechanizm wykorzystują. Również mało wiadomo jeszcze o 
długim okresie transportu wirusa przez naczynia rośliny.

Wirusy konopi
Znanych jest ok. 900 wirusowych patogenów roślinnych. 

Z tej grupy jedynie o garstce wiadomo, czy naprawdę mogą 
zainfekować konopię. Z wspomnianych dziewięciuset wirusów 
jedynie w przypadku dwunastu udowodniono, że NIE są do 
tego zdolne, podczas gdy sześć wyrządziło roślinie w szybkim 
tempie ogromne szkody. Testy te 
przeprowadzono dawno temu i z 
pewnością nie na odmianach, które 
są uprawiane aktualnie. Trzeba 
bowiem wspomnieć, że nie wszystkie 
odmiany konopi są podatne na jeden 
konkretny wirus. Również objawy 
infekcji wywołanej przez jeden i 
ten sam wirus mogą być różne, w 
zależności od odmiany. Ponadto 
pamiętać trzeba, że istnieją wirusy 
jedno- i dwunicienowe, powstałe 
w wyniku mutacji i także mogące 
wywoływać odmienne objawy. 
Kolejnym ważnym czynnikiem jest 
wpływ środowiska uprawy. Dlatego 
ciężko jest stwierdzić, czy wirusy 
charakterystyczne dla konopi atakują również inne rośliny. 
Obecnie znane są dwa wirusy, które uznaje się za specyficzne 
dla konopi. Jednym z nich jest wirus mozaiki konopi (HMV), 
drugim – wirus smugowatości konopi (HSV). Tak, jak w 
przypadku HMV nie wiadomo do końca, czy faktycznie 
występuje on tylko u roślin konopi, tak w przypadku HSV jest 
raczej pewne, że atakuje tylko je. Wirus HSV przenoszony jest 
przez wszy.

Oprócz tego istnieje mnóstwo wirusów odkrytych u innych 
gatunków, ale które mogłyby zainfekować też konopie. 
Pierwszym z nich jest wirus TMV. Należy on do najsławniejszych 
na świecie z tego powodu, że jest to pierwszy odkryty wirus. 
Zakłada się, że konopia jest podatna, chociaż roślina nie 
wykazuje żadnych objawów infekcji. W kręgach growerskich 
przebąkuje się jednak, że owszem, da się zauważyć objawy w 
postaci zniekształconych liści. Niestety nie wiadomo, czy ma to 
wpływ na wielkość plonów.

Udowodniony jest fakt, że wirus pierścieniowej plamistości 
tytoniu (TRSV), który nota bene nie jest przenoszony przez 
palaczy, oraz wirus smugowatości tytoniu (TSV) prowadzą 
do powstania u roślin konopi poważnych mozaikowatych 
plam. Obydwa wirusy odpowiedzialne są też za skarłowacenie 
roślin. Oprócz nich istnieje jeszcze wiele innych, które mogą 
zainfekować zarówno tytoń, jak i konopię. Przykładami są wirus 
mozaiki lucerny (AMV) oraz wirus mozaiki gęsiówki (ArMV). 
Wirus AMV przenoszony jest przez wszy, które mogą nosić go 
na sobie najwyżej kilka godzin, ale rozprzestrzenianie odbywa 
się również za pośrednictwem nasion. Objawy są w dużej mierze 
zależne od tego, czy mamy do czynienia z wirusem jedno- czy 
dwuniciowym, od odmiany konopi, fazy wzrostu w momencie 
infekcji i oczywiście od środowiska rośliny. Ogólnym objawem 
są żółtawe plamy na liściach (mozaika). Jednak wiele innych 
wirusów również prowadzi do powstania mozaiki, jak np. 
ArMV, który przenoszony jest przez nasiona i nicienie. Zakłada 
się jednak, że wirus ten z reguły nie daje żadnych objawów u 
konopi. Innym przykładem jest wirus mozaiki ogórka (CMV) 

oraz wirus pierścieniowej plamistości 
pomidora (TomRSV). Obydwa wirusy 
mogą powodować poważne mozaiki 
oraz karłowacenie, które prowadzi 
do wcześniejszej dojrzałości rośliny i 
tym samym do zmniejszenia obfitości 
plonu. Wirus CMV przenoszony jest 
przez nasiona i wszy. W wysokich 
temperaturach replikacja wirusa 
odbywa się znacznie szybciej, podobnie 
w lecie, gdy dzień jest dłuższy, przy 
większej intensywności światła i dużej 
ilości azotu. Czynniki te mogą wpłynąć 
na roślinę w fazie wzrostu. Wirusy 
TomRSV oraz CMV są znane z tego, 
że mogą być przenoszone przez pyłki, 
co oznacza, że łatwo mogą przenieść 

się i na inne rośliny. Oprócz infekcji jednym wirusem roślina 
może zostać zaatakowana przez kilka wirusów równocześnie. 
W przypadku takiej mieszanej infekcji objawy są oczywiście o 
wiele trudniejsze do rozpoznania. Może się również zdarzyć, ze 
mamy do czynienia z wirusem ukrytym. Oznacza to, że wirus 
znajduje się w roślinie, jednak się nie replikuje. Gdy warunki 
ulegną zmianie, wirus taki może natychmiast się namnożyć 
i sprawić, że roślina zachoruje. Taka swego rodzaju bomba 
zegarowa.

Jak zapobiegać infekcjom wirusowym?
Mówiąc ogólnie, zwalczenie choroby wirusowej u roślin jest 

prawie niemożliwe. Wirusy są odporne na ekstremalne warunki 
jak temperatura czy kwasy i „nieśmiertelne”, jeśli można to tak 
nazwać.

Oto zatem kilka rad, jak zapobiec występowaniu infekcji 
wirusowych:
1.Koniecznie umyć ręce przed wejściem do pomieszczenia, w 
którym znajduje się uprawa (dotyczy również gości);
2.Korzystać ze zdrowego materiału wyjściowego, np. nie 
używać klonów od nieznajomych roślin;
3.Przed i po użyciu dezynfekować alkoholem lub spirytusem 
narzędzia takie, jak nóż czy nożyczki. Tyczy się to również 
pozyskiwania klonów od kilku różnych matek. W uprawie 
biologicznej stosuje się mleko zamiast spirytusu czy alkoholu. 
Białka mleka mają za zadanie „zamknąć w kapsułce” wirus;
4.Zwalczać wektory;
5.Unikać innych gospodarzy w okolicy (chore rośliny pokojowe 
w domu albo chwasty na zewnątrz).
Jeśli mimo to zdarzy się, że roślina zostanie zainfekowana, 
można całkiem normalnie zbierać plony, różnica będzie tylko 
w ich ilości. Zainfekowana trawa nie jest dla nas niebezpieczna. 
Do dziś nie odkryto żadnego wirusa roślinnego, który mógłby 
zainfekować człowieka.

Oczywiście dobrze byłoby, gdyby choroba nie miała już 
wpływu na następne zbiory. Dlatego należy przestrzegać 
pewnych reguł. Jak tylko pomieszczenie opustoszeje, należy 
opróżnić je z materiału organicznego. Spryskać pomieszczenie 
insektycydem o szerokim spektrum zwalczanych szkodników. 
W miarę możliwości zastosować środek, który szybko się 
ulatnia. Dokładnie wyczyścić pomieszczenie i  doniczki, które 
należy wypłukać wodą z mydłem. Starannie zdezynfekować 
narzędzia wykorzystane podczas zbiorów, takie jak nożyczki i 
noże. Nie oszczędzać, by nie narazić się na niebezpieczeństwo. 
Właściwie po każdych zbiorach należy postępować tak, jak 
opisano powyżej, aby zminimalizować ryzyko pojawienia się 
chorób i plag.

Mimo, że choroby wirusowe mogą spowodować spore szkody, 
pojawiające się często w konsekwencji plagi i choroby są o wiele 
większym zagrożeniem. Wirusy są postrachem głównie ze 
względu na swoją tajemniczość.

� Ir. Ing. D. Kroeze, CannaResearch

Tobacco Mosaic Virus

Wirus mozaiki konopi (HMV) pod mikroskopem
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To, co nas napędza
O nas

Atami cieszy się taką reputacją, że niekiedy jesteśmy 
wręcz posądzani o arogancję. Jeśli arogancja oznacza dumę 
z osiągnięć dokonanych w ciągu 14 lat ciężkiej pracy, to 
zgadzamy się z tą opinią. Jesteśmy dumni z naszego centrum 
badań biologiczno-technologicznych, z naszych pracowników 
tworzących zżyty z sobą zespół, który z biegiem lat 
przekształcił się w skuteczny zespół operacyjny, gdzie 
każde ogniwo stanowi nieodzowną część całości. 
Praca zespołowa jest ciężka i wymaga często 
poświęceń, dodatkowego wysiłku właśnie w 
tym momencie, kiedy nie ma się już sił. 
Jest to wspólne przesuwanie granic 
możliwości, ale też i dzielenie się 
triumfem. W pracy zespołowej 
zwraca się uwagę na detale, 
nie można przeoczyć 
nawet najdrobniejszych 
aspektów, zgodnie 
z powiedzeniem, 
że diabeł tkwi 
w szczegółach. 
Atami oznacza 
synergię: wartość 
całości jest dzięki 
„ c z y n n i k o w i 
X” większa, niż 
suma tworzących 
ją składników. 
Dotyczy to nie 
tylko naszego 
ducha zespołowego, 
ale również właściwego 
współdziałania komponentów 
naszych produktów.

Jesteśmy dumni z naszego laboratorium, 
które łączy inspirację i wiedzę, znajomość 
sekretnego życia roślin, niemego mikrokosmosu 
istniejącego pomiędzy molekułami a hormonami 
roślinnymi. Nasi pracownicy – i to nie tylko inżynierowie 
z laboratorium – aż rozkwitają dzięki przebłyskom 
zrozumienia, dążeniu do odkrycia. Chodzi nam o to, by 
odważyć się podążać tam, gdzie inni nie widzą żadnych 
perspektyw, by tworzyć radość, którą można się dzielić. 

Nasz dział zakupów poszukuje komponentów tak długo, 
aż znajdzie dokładnie to, czego potrzebujemy – „prawie to 
samo” nam nie wystarcza. Satysfakcjonuje nas tylko to, co 
najlepsze w swojej klasie, a i na tym nie poprzestajemy. Sami 
mieszamy i napełniamy nasze produkty, a jedyna gwarancja, 
którą Państwo faktycznie otrzymujecie to to, co obiecujemy 
– zaufanie to piękna sprawa, ale jakość wolimy kontrolować 
w swojej kuchni, a nie u Państwa na talerzu. Nasi logistycy 
trafiają wszędzie, dosłownie i w przenośni: ciągle zmagają się 
z tym, co jeszcze można zrealizować i czy można to zrobić 
szybciej. Nasi marketingowcy, geniusze administracji i 
kurierzy: skóra, kości i mięśnie. Organicznie związani ze sobą, 
jak jazz. It Don’t Mean a Thing if It Ain’t Got That Swing. 
Takie właśnie jest Atami.

To, co nas napędza, to entuzjazm, ambicja, by stworzyć 
coś, co jeszcze nie istnieje. Nic nie może nas powstrzymać 
w dążeniu do przekraczania istniejących granic możliwości. 
Naszą motywacją jest ciekawość, ale stąpamy też twardo po 
ziemi. Dlatego Atami jest firmą ekologiczną i przejrzystą, bo 
tak po prostu należy. Chcemy osiągnąć wszystko, co możliwe: 
maksymalny zysk i czystą efektywność. Firma Atami jest 
nastawiona na sukces swój i Państwa. Pragniemy ustanawiać 
rekordy i rozwijać się tak, jak to tylko możliwe. Nie zadowala 

nas zwykłe „dobrze”, to musi być po prostu coś więcej. Jest 
to możliwe jedynie poprzez ciągłe, krytyczne zadawanie 
pytań i stawianie sobie celów na granicy możliwości, aż do 
czasu, gdy osiągnie się perfekcję. Takie podejście nie bierze 
się znikąd, ono przenika od korzeni. Dlatego Atami jest też 
dumna, że jej korzenie wywodzą się ze zdobywanego w 

trudzie doświadczenia. Pozostawanie w styczności z 
ludźmi zajmującymi się ogrodnictwem jest dla nas 

sprawą honorową – Państwa potrzeba jest dla 
nas wyzwaniem, by bez jakichkolwiek 

kompromisów przetwarzać wiedzę 
w przyjazne dla użytkowników 

produkty, by nauka stała 
się zrozumiała i 

miała praktyczne 
zastosowanie, by 
przejście od marzenia 

do gotowego produktu 
wieńczyło Państwa 
sukces. To właśnie 

jest naszą motywacją 
do dalszej pracy. 
Stąpając twardo po 
ziemi wyznajemy 
zasadę, że możliwości 

są praktycznie 
nieograniczone, oraz że 

„nie jutro, ale jeszcze dziś, 
jeśli można”. 

Atami, niech fakty mówią za 
siebie 

- 14 lat doświadczenia opartego na 
praktyce 

- Własne laboratorium badawcze
- Produkcja we własnym zakładzie

- W czołówce w 40 krajach na 5 
kontynentach

- Do każdego podłoża i rodzaju upraw 
- Innowacje i tworzenie nowych trendów

- Czyste i skoncentrowane odżywki
- Surowa kontrola jakości 

- Kompleksowa oferta: począwszy od zintegrowanych 
systemów upraw i podłoży, aż po ulepszanie gleby, odżywianie 
roślin i specjalne przyspieszacze 
- Stały kontakt z handlem detalicznym i użytkownikiem 
końcowym 
- Spełnianie surowych międzynarodowych standardów 
jakości, np. znak jakości RHP i certyfikat GMP (dobrej 
praktyki wytwarzania). 

R E K L A M A

art. 63 
o uprawie konopi 
nie-włóknistych...

– wybrane fragmenty 
wraz z komentarzem

Drodzy Czytelnicy i Czytelniczki, w październikowo-
listopadowym Spliffie Człowiek Mucha omówił niektóre partie 
Ustawy o przeciwdziałaniu narkomanii, ze szczególnym 
uwzględnieniem m.in. kilku przepisów karnych. Część z nich 
dotyczy sankcji i warunków uprawy konopi przemysłowych, 
technicznych. Tutaj na tapetę bierzemy art. 63, o uprawie konopi 
nie-włóknistych...

Art. 63. 
1. Kto, wbrew przepisom ustawy, uprawia mak, z 

wyjątkiem maku niskomorfinowego, konopie, z wyjątkiem 
konopi włóknistych, lub krzew koki, podlega karze 
pozbawienia wolności do lat 3.

2. Tej samej karze podlega, kto, wbrew przepisom 
ustawy, zbiera mleczko makowe, opium, słomę makową, 
liście koki, żywicę lub ziele konopi innych niż włókniste.

3. Jeżeli przedmiotem czynu, o którym mowa w ust. 1, 
jest uprawa mogąca dostarczyć znacznej ilości słomy 
makowej, liści koki, żywicy lub ziela konopi innych niż 
włókniste, sprawca podlega karze pozbawienia wolności 
od 6 miesięcy do lat 8.

Przedmiotem ochrony art. 63 ustawy jest zdrowie 
publiczne. Ustawodawca zmierza do zapewnienia kontroli 
państwa nad uprawami maku, konopi oraz w zakresie 
zbierania mleczka makowego, opium, słomy makowej, 
żywicy lub ziela konopi.

Sprawcą czynów zabronionych z art. 63 może być każda 
osoba fizyczna, zdolna do ponoszenia odpowiedzialności 
karnej, zatem mają one charakter przestępstw 
powszechnych.

 Uprawa lub zbiór prowadzony „wbrew przepisom 
ustawy” oznacza naruszenie warunków określonych w art. 
art. 36, 45, 46 ustawy.

Przez uprawę roślin rozumieć należy całokształt zabiegów 
podejmowanych w produkcji roślinnej, obejmujących siew, 
sadzenie, pielęgnowanie do momentu zbioru. Uprawa, 
o której mowa w przepisie art. 63 ustawy obejmuje każdą 
uprawę maku (z wyjątkiem maku niskomorfinowego) lub 
konopi (z wyjątkiem konopi włóknistych) bez względu 
na powierzchnię. Wyłączenie kryterium powierzchni 
uprawy prowadzi do wniosku, iż przepis dotyczy zarówno 
uprawy na większej powierzchni, jak i uprawy domowej 
na kilkudziesięciu centymetrach kwadratowych. Sprawca 
wypełnia znamiona przestępstwa również wtedy, gdy 
uprawia jedną sadzonkę w doniczce, wówczas jednak 
należy rozważyć, czy jego zachowanie, z uwzględnieniem 
okoliczności konkretnego przypadku, stanowi przestępstwo 
z punktu widzenia społecznej szkodliwości.

Zbiór mleczka makowego, opium, słomy makowej, liści 
koki, żywicy lub ziela konopi polega na czynności technicznej 
oddzielenia ich od roślin, z których są uzyskiwane.

 Przestępstwo z art. 63 ust. 1 i 2 ustawy można popełnić 
tylko umyślnie�, z zamiarem bezpośrednim� lub z zamiarem 
ewentualnym�.

Występki określone w art. 63 ust. 1-3 ustawy są 
przestępstwami ściganymi z oskarżenia publicznego, z 
urzędu.

W opracowaniu niniejszego tekstu wykorzystano następujące 
źródła:

1)	 K. Łucarz, A. Muszyńska, Ustawa o 
przeciwdziałaniu narkomanii. Komentarz, Wydawnictwo 
Wolters Kluwer business, Warszawa 2008 r.;		

2)	 A. Marek, Kodeks karny. Komentarz, LEX, 
2007 r., wyd. IV.

� Człowiek Mucha
� ...ciąg dalszy nastąpi

� Czyn zabroniony popełniony jest umyślnie, jeżeli sprawca ma zamiar jego po-
pełnienia, to jest chce go popełnić albo przewidując możliwość jego popełnienia, 
na to się godzi.
� Zamiar bezpośredni polega na tym, że sprawca chce popełnić czyn zabroniony. 
Stanowiąca treść zamiaru bezpośredniego chęć („chcenie”) popełnienia czynu za-
bronionego jest aktem woli, której zaistnienie uwarunkowane jest świadomością 
obejmującą okoliczności tworzące zespół znamion przedmiotowych czynu zabro-
nionego.
� Zamiar ewentualny polega na tym, że sprawca wprawdzie nie chce popełnić 
czynu zabronionego, ale przewiduje realną możliwość jego popełnienia i na to się 
godzi.
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Surowce:
- Rurka z PCW, średnica ok. 20 mm, długość ok. 2  
m, rozgałęzienie, końcówka
- Koszyczki do hydro (patrz foto)
- Keramzyt lub podobny materiał (o różnych 
substratach w Spliffie#12)
- Spryskiwacze obrotowe (360°)
- Pompka
- Pojemnik z pokrywą

Ten system DIY aero jest propozycją dla 
wszystkich, którzy chcą wejść w aeroponikę 
(hydroponikę bez substratu, z korzeniami w 
powietrzu), a nie stać ich na komercyjny system.	

Konstrukcje mogą się bardzo różnić w szczegółach. 
Rozmiary kontenera należy dobrać do dostępnej 
ilości miejsca na uprawę, rzecz jasna. Powinien 
on być jednak możliwie wysoki. Można korzystać 
z jednego, gdzie będą się znajdować i roztwór, i 
korzenie lub dwa, oddzielając jedno od drugiego, 
korzenie nigdy nie będą w wodzie. Jeśli wolicie 
ograniczyć się do pierwszej opcji, radziłbym 
dla pewności umieścić na dnie akwarium 
napowietrzacz. Właściwie byłaby to kombinacja 
dwóch systemów: bubbler i aero. Jednak bez obaw 
o gnicie korzeni, prostszą budowę ma również 
część zestawów rynkowych. Ma to wr\ęcz pewną 
zaletę. Gdyby „padł” prąd albo pompka, a my 
bylibyśmy długo poza domem, rośliny przeżyją, 
bo sięgną korzeniami wody na dnie.
	
Trzeba postarać się, by do środka nie przedostawało 
się światło, w przeciwnym 
razie pojawi się tzw. rzęsa. 
Pojemnik powinien więc 
być nieprzezroczysty, 
pomalowany lub dobrze 
obklejony. Może to być 
refleksyjna farba/materiał, co 
da trochę światła „z recyclingu”. [Co prawda spód 
liści nie powinien otrzymywać go w przesadnej 
ilości. Tu ciekawostka, mamy informacje, że 
gdy liście dostają od dołu odbicie określonej 
barwy, reagują na to w specyficzny sposób 
dzięki rozlicznym receptorom. Obiecujące będą 
czerwona i niebieska, zielona może wywoływać 
rozciąganie-stretching. Gdy roślina „widzi”, że 
wzrasta wśród traw i innych roślin (odbijających 
zieleń od spodu), wydłuża łodygę ku słońcu, a 
korzenie wgłąb, „spodziewając się” konkurencji 
o zasoby. – red.]

Kupując pompkę sprawdźcie jej maksymalne 
osiągi, możliwość regulacji i mocowanie 
(przyssawki). Jeśli będzie się przegrzewać, po 
prostu obniżymy moc pracy. Przykładowo do 
systemu dla 6 roślin z 4 rozpylaczami (patrz 
zdjęcia) pompka 1,6 m może być na najniższym 
biegu. Oczywiście nie wyłączamy, by korzenie 
nie przeschły. Tlenu mają pod dostatkiem, nie 
ma powodu robić przerw. Kto chce oszczędzić na 
prądzie, może włączać-wyłączać w określonych 
bezpiecznych odstępach czasu, powstaje jednak 
pytanie, kiedy zużyje się od tego pompka.
	
Po projekcie sama budowa jest dość prosta. W 
wieku wiercimy otwory na koszyczki. Mierzymy 
rurki, docinamy i robimy w nich dziurki na 
rozpylacze. Łączymy i sprawdzamy szczelność. 
Wszystko wymaga pewnych zdolności techniczno-
manualnych, ale umiarkowanych. Technika aero i 
tak jest przeznaczona dla osób mających pojęcie 
o hydro. 

Dysze są pod koszyczkami i na początku musimy 
roślinki podlewać od góry. Gdy korzenie sięgną 
poziomu dysz ujrzymy wzrost w rakietowym 
tempie, typowy dla systemów aeroponicznych. 
Oznacza to również, że wcześniej przechodzimy 
do fazy kwitnienia (inaczej będą przerośnięte i 
braknie miejsca).
	
Nie wolno zapominać o pH i EC! Bez mierników 
nie bierzmy się za nawet za zwykłe hydro. 
Pilnujemy też, aby osady z nawozów nie przytkały 

rozpylaczy. Dzieje się to przede wszystkim 
przy kiepskich odżywkach, używajmy więc 
nieprzeterminowanych i sprawdzonych.

Teraz tylko uruchomić nasze dzieło i włożyć 
sadzonki do koszyczków z keramzytem. Ten 
wcześniej płuczemy dobrze gorącą wodą, by 
również pył i odpady nie zablokowały dysz. 
Początkowo musimy śledzić, czy korzonki są 
wystarczająco nawilżane.
	
Istnieje sporo potencjalnych ulepszeń. 
Przykładowo montaż pionowej przezroczystej 

rurki z boku, pokazującej nam 
poziom wody dzięki zasadzie naczyń 
połączonych. Rośliny jak wiadomo 
sporo piją, a naprawdę nie trzeba 
podnosić wieka dla sprawdzenia 
zaopatrzenia.
	 Jak zawsze w hydro i aero, 
pamiętamy o flushingu. Jedyny 
sposób, by rośliny nie miały „aromatu” 
nawozów sztucznych, to przelewać 
je czystą wodą (z dopasowanym pH) 
dla usunięcia zakumulowanych soli. 
Nie przeprowadzając tego procesu 
będziecie wprowadzać to świństwo w 
organizm i pozbawicie się smaku, dla 
którego między innymi sadziliście.

� Bambus / aeroponics 

Ps. Czytelnicy – przysyłajcie zdjęcia 
własnych systemów na adres:
( r e d a k c j a @ s p l i f f . c o m . p l ) . 
Dziękujemy.

DIY - system aeroponiczny

„Gdy korzenie sięgną poziomu dysz 
ujrzymy wzrost w rakietowym tempie!”

R E K L A M A

http://www.sensimilla.pl


„Green 
dragon”
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Mimo, że alkohol jest śmiertelnie niebezpiecznym i uzależ-
niającym twardym narkotykiem, praktyka dowodzi, że może 
być zażywany w rozsądny sposób, a większości konsumentów 
nie rujnuje życia, dostarczając przyjemnych odczuć i nie wy-
rządzając większych krzywd. Autor tych słów we wcześniej-
szej młodości kilkukrotnie próbował przygotowania mikstury 
ziołowo- alkoholowej, zawsze jednak z miernymi rezultatami 
– a to ohydny smak, a to „przymulające”, usypiające działanie. 
I to pomimo, że mikstury mleczno-tłuszczowe wychodziły bez 
zarzutu. 

Przyczyny były różne. Zioła w formie brązowych kostek jako 
cenne zawsze używane były w zbyt małej ilości, poza tym, pro-
dukowane często z odmian o pochodzeniu indyjskim, same w 
sobie były, jak na zioła, bardziej uspokajające niż rzeźwiące. Nie 
zdało także egzaminu jako medium domowe winko na droż-
dżach o niskim procentażu, które też nie zawsze i nie każdemu 
udaje się przygotować w całkowicie bezpiecznej dla żołądka 
wersji, wymagające poza tym sprzętu i czasu. O materiał listny 
lub zapylone kwiatki było łatwo, jednak smak siana, duża ilość 
chlorofilu w stosunku do żywicy i wpływ tego wszystkiego na 
żołądek powodowały, że mi i testerom odechciewało się czego-
kolwiek poza spaniem i ewentualnie womitacją. Niby wiedzia-
łem, że można to na początku dobrze przepłukać wrzątkiem 
(lub wręcz zrobić większą operację w stylu tej ze Spliffa#21), 
ale po tylu nieudanych podejściach zwątpiłem w sens podob-
nych przedsięwzięć. Niedawno jednak ku swojemu zdumieniu 
zostałem poczęstowany naprawdę godną nalewką, stworzoną 
od niechcenia z miernych ziół pzez niejakiego EmYotta.

Ponieważ nie zachęcamy do konsumpcji ani miękkich, ani 
twardych narkotyków, jak alkohol, opiszemy, jak nie należy 
tego przygotowywać.

 Nie bierzemy ziół, w ilości wedle uznania i możliwości (je-
śli szkoda nam efektownych pąków, nie brać liści lub zapy-
lonych kwiatów), nie zalewamy wódką bądź spirytusem. Po-
nieważ sam alkohol jest tzw. depresantem, lepsze będą zioła 
orzeźwiających odmian. Nie wyparzać uprzednio wodą, co 
znacznie poprawiłoby smak produktu. Wydaje się, że gdyby 
je przed zalaniem wysuszyć, ich działanie byłoby mocniejsze. 
Można by drobno pokruszyć lub zmielić, lecz nie byłoby to ko-
nieczne (oczywiście, gdybyśmy to jednak robili, a przecież nie 
ma o tym mowy). Nie dodawać dla smaku miodu, jak również 
syropu np. malinowego. Takiego użył twórca receptury, być 
może na jego miejscu wypróbowalibyśmy żurawinowy, z lipą 
albo różany – kwestia gustu i dostępności surowców pod ręką. 
Nie zostawiać na np. dwa tygodnie do „przegryzienia”, może 
czasem mieszając i na koniec ewentualnie filtrując, wyciskając 
resztki. Smak tak powstałej nalewki był zdecydowanie lepszy, 
niż wszelkie mozolne wynalazki, z jakimi miałem nieprzyjem-
ność przed laty, wprawiała w błogi stan, nie zwalając z nóg do 
snu. Sączona z szerokiej szklanki o 
grubych ściankach kojarzyła mi 
się, nie bez powodu, z roz-
grzewającym miodem pit-
nym (pozdrawiamy zimę). 
Być może nadawałaby się 
i z lodem oraz wodą sodo-
wą i może cytryną, gdyby 
nadmierna słodycz mdliła. 
Smak polnego chwastu nie 
doskwierał, wszyscy po-
czuli się po spożyciu lepiej, 
i to na wiele godzin – czego 
chcieć więcej? Jedyny nie-
wielki problem: odczuwa-
liśmy przemożną potrzebę 
wypicia olbrzymiej ilości 
soku lub mineralki.

Jeszcze raz powtórzymy: 
nie zachęcamy do niczego, 
opisujemy jedynie dzieło 
kolegi i jego skutki. Alko-
hol potrafi być niezdrowy i 
groźny, a konopia jest ści-
gana prawem w wielu 
krajach (łamania pra-
wa należy unikać). 
Podziękowania 
dla „EmYotta” 
za pomysł! :-> 

� (l) 

P

Guanakolong 
– prosto z wnętrza nietoperza :)

Produkty Guanakolong powstają z najlepszych nietoperzych 
odchodów, które zawierają największą możliwą dla naturalnego 
nawozu dawkę fosforu. Fosfor odgrywa kluczową rolę w 
powstawaniu zdrowych i pełnych kwiatów u wszystkich roślin 
hodowanych w domu, bądź na dworze. Nawozy Guanakolong 
są proukowane z myślą o najbardziej wymagającyh hodowcach, 
którzy chcą osiągnąć najlepszy aromat i najobfitsze zbiory. 
Jednocześnie ich produkcja i użycie jest bezpieczna dla 
środowiska.

Produkty Guanakolong są dostępne w trzech wersjach:
Guanakolong Powder powstaje w całości z rozdrobnionych 

nietoperzych odchodów. Świetnie nadaje się do rewitalizacji 
wyjałowionej gleby, oraz do hodowli na zewnątrz. W 
odpowiedniej dawce można wymieszać go bezpośednio 
z podłożem, bądż rozpylić wokół naszych maleństw, by 
stopniowo przenikał do ziemi, wraz z kolejnymi deszczami. 
Każde z tych rozwiązań ma swoje zalety. W przypadku 
produktów organicznych generalnie trudno jest przesadzić i 
przenawozić rośliny, które wezmą z ziemi tylko tyle minerałów, 
ile będą potrzebowały, ale jednak jest to możliwe – z niczym 
nie można wszak przesadzać. Wybór rodzaju nawozu pozostaje 
więc decyzją i odpowiedzialnością hodowcy.

Wśród produktów Guanakolong znajduje się także nawóz 
płynny, nadający się do wszystkich systemów hodowli. Stosuje 
się w nich sprawdzone rozwiązanie oparte na podziale na 
trzy odmienne składniki – stymulujące wzrost, i dwie fazy 
kwitnienia. Dawka jest dobrze zrównoważona, tak, że nawet 
początkujący nie powinni mieć z dawkowaniem problemów. 
Biorąc pod uwagę samą jakość nawozu, będzie on odpowiadał 
także doświadczonym growerom. Nie obawiajcie się go 
wypróbować!

Guanakolong All Mix jest podłożem o dużej zawartości perlitu, 
w celu uzyskania wysokiej przewiewności.  Jest wysokiej jakości 
i świetnie wysycha, co jest istotną zaletą Guankolong All Mix 
– zapobiega to gniciu korzeni, a sam substrat nie gnije. Zaleca 
się dodanie do ziemi grzybni trichodermy, co uchroni podłoże 
jak i samą roślinę przed niechcianymi chorobami. Substrat ten 
został dodatkowo uprzednio użyźniony, dzięki czemu przez 
pierwsze dwa tygodnie użycia nie będziecie musieli dodawać 
już niczego więcej, chociaż, oczywiście, wstępne przygotowanie 
korzeni nigdy nie zaszkodzi. Jak bowiem wiadomo, podstawą 
dla  rozwoju rośliny jej dobre ukorzenienie.

Więcej informacji o naszych produktach oraz praktycznej 
wiedzy od ich użytkowników możecie bez problemu uzyskać u 
personelu poznańskiego growshopu DomowaUprawa.pl (tel.: 
+48 788 516 592 sklep@domowauprawa.pl).

Z pewnością pokochacie nasze produkty tak samo jak my.      

Większości doświadczonych hodowców z pewnością nie trzeba 
przedstawiać produktów GUANAKOLONG. Dla tych, którzy o 
nich jeszcze nie słyszeli, bądź obawiają się zapytać o szczegóły, 
odpowiedź jest prosta – nie wahajcie się!

R E K L A M A

Tak, zamieszczamy materiały instruktażowe dotyczące 
uprawy roślin konopi. Przestrzegamy zarazem, ze 
względu na BHP nie należy robić tego w Polsce. 
Jeżeli cierpisz na nowotwór, anoreksję, jaskrę, AIDS, 
stwardnienie rozsiane lub którąś z innych chorób 
leczonych przy pomocy Cannabis, dla ratowania 
swojego zdrowia i życia postaraj się o własne kwiaty, 
ale wcześniej opuść terytorium RP. Jeżeli stosujesz susz 
konopny lub haszysz jako używkę, rób to odpowiedzialnie 
- nie kupuj jej od handlarzy, ponieważ często zawiera 
niezdrowe domieszki (jak choćby drobno mielone szkło 
dla zwiększenia wagi), a pieniądze mogą wspierać 
nieuczciwy biznes. Na szczęście w wielu krajach (NL, BE, 
ES, PT, AT, CH, UKR, CZ) można bezpiecznie uprawiać 
swoje rośliny na własne potrzeby. Przed rozpoczęciem 
sprawdź dokładnie obowiązujące lokalnie, aktualne 
przepisy.

http://www.eurohydro.com
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Dżdżownice, humus 
i uprawa naturalna w domu
Dla „miastowego” człowieka dżdżownice są tak samo ważne, jak plamy na słońcu. Jednak miłośnikom naszych ukochanych 

roślinek nie zaszkodzi zająć się bliżej  tym tematem.

Bo rzeczywiście robaczki te odgrywają w przyrodzie niezwykle 
istotną rolę. Gleba z natychmiast przyswajalnymi, związanymi 
minerałami ma w rolnictwie ogromne znaczenie. To właśnie z 
tego powodu niejaki pan Rinnen, który był jedną z inspiracji 
niniejszego tekstu, postanowił rozpocząć hodowlę dżdżownic. 
Jako, że dżdżownice są bardzo ruchliwe, a pielęgnacja – 
stosunkowo łatwa, dobrym miejscem okazała się być szklarnia 
w gospodarstwie jego siostry. Przyjrzyjmy się dokładnie biologii 
i sposobowi życia tych śmiesznych, małych zwierzaczków.

Dżdżownica kompostowa (Eisenia foetida) posiada długość 
od trzech do dziesięciu centymetrów. Jej charakterystyczny 
czerwony kolor zamienia się w części końcowej na pierścienie 
koloru żółtego. Średnia waga dorosłej dżdżownicy (tj. 90-cio 
dniowej) wynosi 330 mg. Jako że dwudziestodniowa dżdżownica 
waży jedynie 6 mg, mamy tu do czynienia z ogromnym wzrostem 
wagi. Jak wszystkie dżdżownice, również i ta jest obojnakiem, 
zatem możliwe jest samozapłodnienie – choć rzadko do niego 
dochodzi. Każda dżdżownica produkuje spermę i wytwarza 
kokon, który może zawierać do dziesięciu małych dżdżownic. 
Jej organy płciowe położone są w zgrubieniu (clitellum) w 
końcowej części ciała. Robaki potrzebują dwunastu tygodni, 
by osiągnąć dojrzałość płciową. Całkiem szybko! Poza tym 
zwierzątka są też zwinne i uparte. Pan Rinnen nieźle się zdziwił, 
gdy pewnego ranka 10 000 dżdżownic pełzało po jego sypialni 
obgryzając dywan po tym, jak poprzedniego dnia zapomniał je 
nakarmić.

Jednakże dżdżownice nie są hodowane ze względu na swoją 
„towarzyskość”, lecz z powodu ich ekskrementów. Są one 
świetnym nawozem organicznym – na szczęście w Polsce wiedza 
o tym jest dość powszechna – dostępnym w każdej lepszej 
kwiaciarni. Jednakże jego stosowanie ma dla nas sensowne 
uzasadnienie jedynie w dwóch przypadkach. Doraźnie w 
wypadku niedoborów, szczególnie mikroelementów. To zresztą 
najlepszy i najprostszy sposób ratunkowy, nie musimy też 
wnikać, czy brak jest żelaza, miedzi, cynku czy czego jeszcze, a 
może kilku z nich; to względnie trudne i nieraz musielibyśmy 
robić porządne zdjęcia, wrzucać na fora, czekać na opinie 
znawców, narażając się przy okazji na czytanie sprzecznych i/
lub mylnych rad części hodowców. Po drugie, humus nadaje się 
do podlewania malutkich, młodych sadzoneczek (albo klonów 
stojących np. w kostce z wełny mineralnej), gdy boimy się jeszcze 
lub z innego powodu nie chcemy użyć nawozu chemicznego.

W zasadzie jest także trzecia możliwość, rzadka. Znaleźliśmy 
humus w proszku; wtedy możemy go stosować jako prawie 
„normalną” odżywkę przez kawał sezonu. Prawie i nie całość, 
bo jak w przypadku wielu środków, którymi darzy nas przyroda 
ożywiona, zawartość azotu w stosunku do fosforu (i potasu też) 
jest dość niska – podobnie zresztą, jak w samych korzeniach – 
zatem nienajlepsze to do fazy wzrostu. [Na marginesie, pierwszy 
tydzień-dwa możemy postawić właśnie na budowę korzeni, nie 
liści i dawać tego pierwiastka więcej].

Fosforu mamy więcej również w odchodach ptaków (np. 
kurzak) lub nietoperzy (bat guano). To drugie bywa w sprzedaży 
w formie wysuszonej i sproszkowanej, a zatem posiadającej 
„przyjazny interfejs”, nie przyprawiającej wrażliwych 
zmysłów o absmak. Potasu nie powinno nam brakować, 
wspomnijmy jednak, trzymając się koncepcji bio-uprawy, o 
popiele drzewnym; pamiętajmy wszak, że jest on zasadowy, 
czyli alkaliczny. Ale co zrobić z azotem, o który ciężko w dużej 
ilości, w naturalnej postaci, do bezproblemowego stosowania 
w indorze? Przyjrzyjmy się znowu paru wyborom. Najprostsze 
i najbardziej oczywiste jest kupić specjalny naturalny nawóz 
wysokoazotowy. Jeżeli nie mamy forsy i/lub koniecznie 
chcemy działać na własną rękę, jeśli nie chcemy się pogodzić 
ze skromniejszą wydajnością przedsięwzięcia, cóż, musimy 
naprawdę się postarać, poszukać, co może się nadawać. Mogą 
nas ratować np. krowie placki czy przekompostowane odpady 
o wysokiej zawartości N, a nawet w pewnym stopniu gorszy, 
amoniakalny azot z... moczu, lecz ze zrozumiałych względów 
niesie to istotne kłopoty. Jeszcze inna opcja to kompromis; 
porzucamy częściowo koncepcję uprawy organicznej na rzecz 
uprawy „półorganicznej” czy też „organicznej do pewnych 
granic”, mianowicie w okresie wegetatywnym, stanowiącej 
przecież mniej, niż połowę cyklu suplementujemy sztuczny azot. 
Dla radykałów to brzmi może strasznie;) Ale krzaki są o tyle 
większe... a przecież po prowadzonej w sposób naturalny fazie 
kwitnienia i tak otrzymujemy identycznie naturalny aromat i 
smak. Zdecydowanie lepiej i łatwiej coś kupić, optymalnie jest 
zdobyć fundusze na organiczną odżywkę do wzrostu.

Czemu odradzam kupowanie zwykłego humusu w 
kwiaciarniach na co dzień? Z prozaicznego powodu: ekonomia. 
Kupujemy butelkę np. za 4 PLN (czy ile tam u nas lub w innych 
krajach kosztuje, chodzi o przykład), dla małych roślinek okej, 
starczy na chwilę. Duży krzew bez problemu wypije całą taką 
na raz. Ale przecież producenci piszą na etykietach dawki 
rzędu 1 nakrętka? – spytacie. Tak, dla roślin domowych, które 
nie dostają tyle światła co nasze i mają wolniejszą fotosyntezę. 
I ograniczoną przestrzeń w  doniczkach. I nie taką zdolność 
błyskawicznego rozrostu, co konopie, było nie było chwast. 
Lejąc tyle, co piszą, godzimy się na krzewinki wielkości 
LowRyderów czy pelargonii. Nawet jeśli mamy dużo świetnego 
torfu, będzie trochę inaczej, ale to nie będzie „to”. Producenci 

nieraz wycinają wszak 
prawdziwie bolesny 
numer, ale o tym później.

Wystarczy raz 
spróbować, aby przekonać 
się, w czym tkwi tajemnica 
sukcesu dżdżowniczego 
gówienka. Nawóz 
produkowany przez te 
zwierzaki zdecydowanie 
zwiększa płodność, 
napowietrzenie i drenaż 
gleby, jak również jej 
zdolność magazynowania 
wody. Kolejną zaletą jest 
możliwość wchłaniania 
nawozu przez rośliny 
bez stosowania dużych 
ilości enzymów, bez wcześniejszego kompostowania, opalania 
korzeni czy sprowadzania niepożądanych owadów. Nawóz 
sproszkowany, z dobrej firmy będzie prosty w użyciu i na tyle 
wydajny, iż bez problemu udźwigniemy koszt jego podawania w 
wystarczającej ilości. Jeśli jednakże mamy własne dżdżownice, 
jesteśmy w dobrej sytuacji. Z pożytecznych robali naprawdę 
warto skorzystać!

Ponieważ żywią się tylko obumarłym materiałem organicznym 
– zatem jedynie martwymi korzeniami – opłaca się wsadzić kilka 
do doniczki. Dzięki temu możliwe jest ponowne wykorzystanie 
ziemi po zakończeniu zbiorów. Nawóz produkowany przez 
dżdżownice nie posiada zap achu, nie przyciąga insektów, ma 
neutralne pH, może być składowany i jest w 100% naturalny. 
Ziemia ożywa. Jest pulchna, co oznacza, że dobrze trzyma wodę, 
korzenie łatwo ją penetrują i są zdrowsze, bo oczyszczone od 
gnijących martwych tkanek i przewietrzone.

Rzecz jasna, wszystko to dotyczy upraw, gdzie nie dajemy 
mocnych, mineralnych odżywek (ani wody utlenionej), dla 
naszych sprzymierzeńców co najmniej nieprzyjemnych. I to 
upraw domowych, na dworze sobie po prostu pójdą. A zatem 
bio-indoor (ew. bio-greenhouse). Jak się pewnie domyślacie, 
lampa niechaj będzie z tych słabszych, dużej ilości światła (nie 
mówiąc o ew. suplementacji CO2, odpada) rośliny po prostu 
nie wykorzystają. Co do hydroponiki, czy tutaj precyzyjniej: 
bioponiki, nie wchodzą w grę ani żywe robaczki, ani nawet 
przefiltrowany (by nie zatykać instalacji) humus płynny, 
sklepowy. Czy można trzymać je w osobnym kontenerku, 
w dużej ilości, karmić, otrzymywać pożywkę, filtrować i 
uzupełniać jakoś potencjalne deficyty? Nie wiemy, ale brzmi 
tak skomplikowanie, że to raczej wyższa szkoła jazdy dla 
ludzi będących desperatami i mistrzami w jednej osobie, 
posiadającymi w dodatku mnóstwo czasu. O bioponice już 
pisaliśmy (Spliff#19); istnieją profesjonalne nawozy do tego 
celu.

Dżdżownice wyraźnie poprawią efektywność projektów 
organicznych, dając nam możliwość ich prowadzenia w czterech 
ścianach; zbiory będą niższe, ale smaczniejsze i... bardziej 
prestiżowe. Bo czy to nie chluba wypielęgnować pyszne, 
pięknie i niezwykle pachnące szczyty, by usłyszeć „naprawdę, 
bez nawozów?! i to aż tyle się da zrobić?! jak oryginalnie...”.

Na koniec przestroga dla leniwych, którzy pomimo wszystko 
pragną kupować humus w kwiaciarni. Historyjka z życia wzięta. 
Pewien znajomy z Warszawy, będąc jeszcze początkującym, 
zawołał mnie do obejrzenia swej roślinki. Nie wiedział, co jej 
dolega. Podejrzewałby przenawożenie, ale przecież humusem się 
nie da. Drążyłem jednak temat, bo faktycznie tak to wyglądało, 
aż olśniło mnie. – Pokaż tego humusa – mówię i widzę na 
etykiecie drobnym druczkiem „nawóz organiczno-mineralny”. 
– Jasne już? Przedawkowałeś pseudo-„humus” – K***a! Tyle. Po 
zmianie na prawdziwy wszystko szczęśliwie wróciło do normy. 
Nie ma jednak gwarancji, iż część producentów nie postępuje 

jeszcze mniej uczciwie i fałszuje produkt tanią chemią, nie 
informując o tym nawet małymi literami. Albo sprawdzone 
preparaty, albo DIY – Do It Yourself – Zrób to sam(a).

Powodzenia! Ps. piszcie do redakcji, co ciekawsze listy 
opublikujemy.

Zawartość substancji odżywczych w nawozie dżdżownic 
kalifornijskich w mg/l: chlorki 150, azot 170, bor 3,35, fosfor 
670, mangan 49,2, potas 1280, miedź 1,72, wapń 770, cynk 48,8, 
magnez 490, żelazo 176,4 (oczywiście wszystko to podlega 
wahaniom). pH 7,1

� Roland Grieshammer, Lutek

ATAMI Root-C
Duży i zdrowy system korzeniowy przyczynia się w zna-
czącym stopniu do prawidłowego rozwoju rośliny. Aby to 
umożliwić, niniejszy organiczny stymulator wzrostu korzeni 
zapewnia szybki i silny wzrost systemu korzeniowego i po-
siada właściwości ograniczające choroby odglebowe, takie jak 
Pythium, Fusarium i mszyce korzeniowe. Korzenie będą się 
szybciej rozgałęziać, nastąpi również szczególne powiększe-
nie objętości bryły korzeniowej, przez co roślina będzie mieć 
większe oparcie i nastąpi również jej rozwój nad ziemią. Po-
siadając dobrze rozwinięty i umocowany system korzeniowy 
krzew będzie mieć również więcej kwiatów w ostatniej fazie 
–
�
Atami zaleca stosowanie preparatu Root-C na początku cy-
klu uprawowego i przejście po trzech tygodniach na stoso-
wanie organicznego 
stymulatora wzrostu 
– Alga-C. Dzięki 
temu osiągane są 
najlepsze wyniki!

Zapraszamy do 
odwiedzenia no-
wej Atami-strony 
WWW; darmowe 
PRÓBKI!
W W W . A T A M I .
COM

R E K L A M A

R E K L A M A

http://www.basilbush.co.uk
http://www.guanokalong.nl
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http://www.atami.com
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http://www.spliff.com.pl
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http://www.spliff.com.pl
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http://www.hesi.nl
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   Indoor: 
„Bezpieczeństwo, bezpieczeństwo”
Stale słyszy się historie o uprawiających konopię na własny użytek, posłanych do paki przez   skomasowane siły 

państwowe. Jako, że nie życzę nikomu spotkania ze smerfami we własnych czterech ścianach, postanowiłem zebrać tu 
kilka dość istotnych punktów, których znajomość i przestrzeganie pomoże znacznie zredukować ryzyko wpadki.

Główne sześć powodów, dlaczego growerzy zostają 
nakryci, czyli najczęstsze przyczyny, dlaczego domowi 
ogrodnicy wpadają w sidła władzy.
1.Osoby postronne wiedzą o uprawie
Jeśli policjanci przy okazji np. kontroli na ulicy przyłapią 
kogoś na posiadaniu środków odurzających, zaprowadzą go 
na posterunek i zagrożą konsekwencjami, może okazać się, 
że źródłem informacji był brat albo „najlepszy przyjaciel”, 
który chciał ratować swój własny tyłek.
2.Zapach kwitnącej rośliny
W przeciwieństwie do jointa, kwitnący krzew pachnie 
non stop. Zdarzało się, że w takiej sytuacji i najbardziej 
tolerancyjny czy też niekumaty sąsiad stawał się  
donosicielem.
3.Zalanie
Kiedy tylko przez sufit przecieknie choćby kropla 
wody, każdy grzeczny obywatel natychmiast dzwoni do 
administracji budynku.
4.Kradzież prądu
Nawet jeśli jest to „tylko” 5 kilowatów na godzinę. Nikt nie jest 
chętnie okradany! Również to czyni z najsympatyczniejszych 
ludzi denuncjantów.
5.Odgłosy
Co byś zrobił, gdyby każdej nocy przeszkadzało Ci 
upierdliwe i głośne bzyczenie dochodzące z mieszkania 
sąsiada? Pewnie zwrócił mu uwagę; niektórzy jednak 
dzwonią wprost na policję lub straż miejską.
6.Światło
Rzucające się w oczy światło, które wydobywa się przez 
nieuszczelnione okna lub szpary w drzwiach i jest szczególnie 
widoczne w nocy, zwróci uwagę nawet najciemniejszego 
sąsiada.

Dwadzieścia kilka środków na poprawienie własnego 
bezpieczeństwa

-\Zanim założysz własną uprawę, możesz 
poinformować swojego dostawcę energii, że �
Twe zużycie prądu zwiększy się w najbliższym czasie. 
Poproś, aby podwoić kwotę twojej miesięcznej zaliczki. Nikt 
nie zapyta Cię, czemu. A gdyby jednak, po prostu powiedz: 
moja dziewczyna właśnie się do mnie wprowadziła, a dwie 
osoby, jak wiadomo, zużywają dwa razy więcej prądu. 
Inna wymówka: kupiłem sobie domowe solarium. Albo: 
mam problemy z kaloryferami, których nie chce mi się 
rozwiązywać, więc grzeję prądem. Ale jak wspomniałem 
– w 99% przypadków dostawca zrobi tylko jedno: będzie 
dostarczać Ci energię. Zatem jeśli zgłosisz, że zużycie prądu 
się zwiększy, nikt nie zapyta, dlaczego. Inaczej może być 
w przypadku, gdy nie zgłosisz wzrostu zużycia. Gdyby 
pobór w porównaniu z rokiem poprzednim wzrośnie ponad 
dwukrotnie, mogą podejrzewać kradzież elektryczności 
przez pajęczarzy.

- Nie wtajemniczaj w swoje zamiary nikogo, kto sam 
bezpośrednio nie bierze w nich udziału. Nikt nie powinien 
i nie potrzebuje wiedzieć, co robisz. Milczenie chroni Cię 
nie tylko przed policją, lecz też przed przestępcami, którzy 
„gdzieś słyszeli”, że jesteś „najbardziej wypasionym 
growerem w okolicy” i że w swoim lokum chowasz ciężkie 
kilogramy zioła.

- Nigdy nie uprawiaj w pomieszczeniach, które nie są 
absolutnie bezpieczne i nad którymi nie masz w 100% 
kontroli! Chodzi o to, że tylko Ty masz mieć dostęp do 
roślin. Nawet podczas Twojej nieobecności nikt nie może 
dotrzeć choćby w okolice twojej uprawy. Piwnice i strychy 
w domach wielorodzinnych raczej odpadają, bo nigdy nie 
możesz ich tak kontrolować i odizolować, żeby nikt nie 
mógł się tam dostać. Miejsce twojej uprawy musi zawsze 
znajdować się w obrębie twoich „czterech ścian”.

- Zawsze zamykaj drzwi i okna w domu tak, byś tylko 
ty mógł je otworzyć bez użycia zbytniej siły i – co za tym 
idzie – bez związanego z tym nadmiernego hałasu. W 
wynajmowanym mieszkaniu musisz zawsze wymienić 
zamki na nowe, bo nigdy nie wiadomo, kto jeszcze ma 
klucze (poprzedni lokatorzy, dozorca, administracja itd.).

Nie zaszkodzi też ochronić się na wypadek włamania. 
Dodatkowy zamek w drzwiach wejściowych może być tak 
samo użyteczny jak masywna zasuwa okienna.

- Nie otwieraj nigdy, naprawdę nigdy drzwi do 
mieszkania, gdzie znajduje się uprawa, jeśli nie wiesz, kto 
za nimi stoi. To zdecydowanie najważniejsza ze wszystkich 
reguł. Bo jeśli okaże się, że miśki złożyły ci właśnie wizytę, 
zyskujesz cenne sekundy, żeby szybko jeszcze raz skoczyć 
do toalety. Aby nawet najbardziej zaskoczony palacz na 
fazie nie mógł przez nieuwagę otworzyć drzwi ot tak 
sobie, każdy market budowlany oferuje szeroki asortyment 
zasuwek i łańcuchów, które na chwilę ochronią Cię przed 
współczesnymi sztukmistrzami z policji. Pamiętaj, że 
przeważnie przedstawiają się jako np. gazownicy, kurierzy, 
listonosze itd.

Jeśli jednak miałoby się zdarzyć, że przed drzwiami 

faktycznie stoją funkcjonariusze, żądając  wpuszczenia do 
mieszkania, zawsze najpierw poproś o pokazanie nakazu 
rewizji. Upieraj się przy tym, żeby najpierw zobaczyć nakaz, 
a dopiero po jego przeczytaniu wpuść funkcjonariuszy do 
środka. Nawet, jeśli policjanci woleliby inną kolejność. Nie 
daj się zastraszyć wykorzystaniem zapasowego klucza czy 
otwarciem drzwi siłą. Poproś funkcjonariuszy, aby pokazali 
Ci na dłuższą chwilę nakaz przed wizjer lub przez szparę 
pod drzwiami. Nigdy nie otwieraj funkcjonariuszom nie 
zobaczywszy wcześniej nakazu! Bo jeśli już raz otworzysz 
drzwi i stopa funkcjonariusza wyląduje między drzwiami i 
futryną, nie wyjdą łatwo. Wykorzystaj każdą wolną sekundę, 
żeby jeszcze raz odwiedzić toaletę. Rzecz jasna nie muszą 
mieć nakazu ani nawet pozwolenia komendanta; gdy znajdą, 
mają 7 dni na zgodę prokuratora, wstecznie, gdy nie znajdą, 
możesz najwyżej zażądać przeprosin. Ale za nieotworzenie 
drzwi nic nie grozi, co najwyżej będą je wyłamywać lub 
zadzwonią po straż pożarną, która rozwala mocne drzwi 
rutynowo albo... przyjdą innym razem (zależy, czy przyszli 
w konkretnym celu, czy np. uciszyć Ci muzykę).

- Nie przechowuj żadnych rachunków, kart gwarancyjnych 
i innych papierów, które mogłyby wskazywać na to, od jak 
dawna poświęcasz się takiemu hobby w twoim mieszkaniu. 
Grow-shopy wydające ci karty gwarancyjne chętnie je dla 
Ciebie przechowają. Przysługę tę mogą też wyświadczyć ci 
przyjaciele lub znajomi.

- Jeśli zdobywasz wyposażenie czy nasiona od dostawców, 
których jeszcze nie znasz lub takich, którym nie do końca 
ufasz, poproś o dostarczenie towaru na inny adres, niż 
adres, pod którym znajduje się twoja uprawa.

- Nigdy nie przechowuj w domu większej ilości zioła niż 
ta, którą możesz wypalić w przeciągu tygodnia. Do tego 
punktu zalicza się też zakaz przechowywania w domu wagi 
jubilerskiej i opakowań!!! Jeśli zostaniesz przyłapany i znajdą 
u ciebie te akcesoria, Twój adwokat będzie musiał nieźle 
się nagłowić, żeby przekonać sędziego, że nie handlowałeś 
zielem.

- Jeszcze zanim zasadzisz pierwszą roślinę, musisz się 
upewnić, że światło nie wydostaje się na zewnątrz. Sprawdź 
w nocy każdą szparę na okoliczność wydostającego się 
światła i uszczelnij wszystko dokładnie w razie, gdy okaże 
się to konieczne.

- Upewnij się, że w pomieszczeniu, w którym znajduje się 
uprawa, nie są zamontowane żadne liczniki wody, prądu, 
czy inne, które zmusiłyby cię do wpuszczenia obcych osób 
do Twego królestwa. Pomyśl też o tym, że raz do roku 
kominiarz chce skontrolować wentylację. Szczególnie należy 
zwracać na to uwagę w starych domach opalanych na węgiel 
i w domach jednorodzinnych. W mieszkaniach również jest 
to praktykowane.

- Nigdy nie uprawiaj indoor bez użycia filtra z węglem 
aktywnym. Zapach jest przenikliwy. Osobiście nie dziwi 
mnie, że niczego nieświadomi ludzie odczuwają dyskomfort 
z powodu nieznanego zapachu. Powietrze oczyszczone przez 
filtr wypuszczaj zawsze bezpośrednio na dwór, ponieważ 
już 1-10% zapachu, którego nie udało się odfiltrować, 
może wystarczyć, aby obudzić czujność sfrustrowanych 
sąsiadów.

- Podłączaj wywietrznik zawsze do innego obwodu prądu 
niż lampy. Dzięki temu powietrze będzie dalej filtrowane, 
nawet jeśli jedna z lamp spowoduje spięcie. Dwa mniejsze, 
działające niezależnie od siebie systemy wietrzenia są o 
wiele bezpieczniejsze niż jeden duży. Jeśli jeden się zepsuje, 
drugi zapobiega intensyfikacji zapachu, a i wymiana filtra 
w okresie kwitnienia nie stanowi wtedy problemu.

- Jeśli nad tobą ktoś mieszka, nigdy nie montuj wentylatora/-
ów bezpośrednio pod sufitem. To samo dotyczy ścian 
graniczących z obszarem zamieszkanym przez obce osoby 
(oprócz ścian zewnętrznych). Najlepszym rozwiązaniem 
jest zawieszenie wentylatora za pomocą linek gumowych 
lub np. dętek od roweru w środku pomieszczenia tak, żeby 
między wentylatorem a wszystkimi ścianami i sufitem było 
ok. 20-30 cm odstępu.

- Na terenie uprawy rozłóż grubą folię do stawów 
ogrodowych. Już jedno przewrócone dziesięciolitrowe 
wiaderko może wystarczyć, aby wyrządzić sporo szkód, 
które mogłyby narazić cię na wpadkę.\

- Unikaj wszystkich systemów, które są podłączane 
do instalacji wodnej bezpośrednio, bez zaworu 
bezpieczeństwa.

- Jeśli nawadniasz automatycznie, twój zbiornik 
odwadniający musi być zawsze większy niż zbiornik z 
roztworem odżywczym. Dzięki temu również wtedy nie 
będzie mowy o powstaniu szkody, gdy pompa się zepsuje i 
zacznie działać na okrągło.

- Zabezpiecz się przed pożarem. Usuń wszystkie 
łatwopalne materiały z okolic lamp i ich zasilaczy. Tektura, 
papier, drewno i tym podobne nie mają czego szukać obok 
instalacji elektrycznych. Zabezpiecz wszystkie obwody 
elektryczne dodatkową różnicówką, żeby całkowicie 

wykluczyć możliwość powstawania szkód.
- Ukryj przed ciekawskimi spojrzeniami jakiekolwiek 

akcesoria i części roślin. Nigdy nie pozostawiaj rzeczy leżących 
w mieszkaniu tak, żeby można było dostrzec je z zewnątrz, 
nawet jeśli jedynie z mieszkania położonego naprzeciwko, 
przy pomocy emeryckiej lornetki.

- Podczas zbierania i suszenia powstaje najintensywniejszy 
zapach. Również tu trzeba pomóc sobie filtrem  z węglem 
aktywnym.

- Nigdy nie wyrzucaj resztek roślin do kontenera ze 
śmieciami. Również nie do kontenera z bioodpadami. Jeśli 
drobno je posiekasz, z powodzeniem możesz się ich pozbyć w 
toalecie. Jednak zawsze zwracaj uwagę na to, aby wrzucać do 
muszli naprawdę drobno pocięte resztki i obficie spłucz wodą. 
Bo i hydraulik zrobi zdziwioną minę, gdy z zatkanej rury 
wyciągnie całe gałęzie i liście. Większe ilości resztek można 
dyskretnie zapakować, w razie konieczności w kilku porcjach, 
by następnie wrzucić je do publicznych koszy na śmieci czy 
zakopać gdzieś poza naszą posesją i ludzkim wzrokiem.

- Nawet jeśli czujemy się bezpiecznie, jeśli chodzi o nasze 
hobby, należy unikać informowania osób trzecich o tym, co 
i w jakich ilościach przechowujemy w domu. Jeśli chcemy 
zdać w Internecie relację z naszych doświadczeń z uprawą, 
nie zaszkodzi, kiedy zrobimy to dopiero kilka dni po zatarciu 
śladów naszych praktyk.

- Unikaj wnoszenia do mieszkania nieopakowanych 

akcesoriów i innych przedmiotów. Nikt nie musi widzieć, co 
niesiesz, dlatego lepiej zapakować wszystko w dyskretnym 
pudle.

- Jeśli sąsiedzi obserwują, jak kilogramami wnosisz do 
mieszkania ziemię do kwiatów, powinni też zobaczyć, jak 
bardzo dbasz o swoje kwiaty na balkonie albo parapecie. 
Lepiej niech jednak nie widzą nic.

- Miej zawsze w gotowości dobre usprawiedliwienie, 
dlaczego rozmawiasz z sąsiadami w drzwiach i akurat nie 
możesz wpuścić ich do mieszkania.

- Nie wyrzucaj starej ziemi do kwiatów do kontenera na 
śmieci. Nawet dozorca połapie się wtedy, o co chodzi.

Żyj skromnie i nie gadaj za dużo – wtedy unikniesz 
problemów z sąsiadami. W paranoję można popaść dopiero 
po zrobieniu błędów, których można było uniknąć. Jeśli zdasz 
sobie sprawę, że popełniłeś mniejszy lub większy błąd, postaraj 
się jak najszybciej uprzątnąć wszystko z twojego mieszkania. 
Paranoja nie jest potrzebna, ale ostrożność jest z pewnością 
lepsza (i znacznie bardziej opłacalna) niż lekkomyślność.
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Cholerny czwarty tydzień.
O niedoborach i ich powodach

Zarówno w fazie wegetatywnej, jak i 
wczesnego kwitnienia potrzeba bardzo dużo 
azotu, którego dostateczną ilość zawierają 
nawozy dostępne np. w growshopach i który 
krzewinka łatwo może pobierać przez korzenie. 
Ale również słabsze sadzonki przetrwają bez 
rozpoznawalnych niedoborów. Nawet przy 
skąpych korzeniach czy ataku szkodników 
dziewczynki mogą w tym czasie mieć 
wszystkie cechy zdrowej i zielonej roślinki. 
Gdy tylko wykształcą się kwiaty, wzrasta 
zapotrzebowanie na fosfor, a przede wszystkim 
na potas. Kto porówna wartości NPK (N – azot, 
P – fosfor, K – potas) odżywek stosowanych w 
fazie wzrostu i w fazie kwitnienia, zauważy, 
że w nawozie stosowanym do fazy kwitnienia 
zawartość P i K jest bardzo wysoka, w 
przeciwieństwie do nawozu stosowanego w 
fazie wzrostu. Pod koniec fazy wstępnej widać, 
czy korzenie są w stanie przetransportować 
wszystkie środki odżywcze, których od 
tej pory potrzebuje wyrośnięta roślina, by 
wytworzyć ciężkie i zbite kwiaty. Teraz 
nadszedł moment, w którym ogrodnik albo 
odejdzie z kwitkiem, wykonawszy złą pracę 
wstępną, albo będzie mógł cieszyć się każdego 
dnia coraz większymi kwiatostanami. Teraz nie 
można już zrekompensować występujących 
niedoborów poprzez dodatkowe porcje 
środków odżywczych, bowiem z powodu zbyt 
słabo rozwiniętych korzeni i tak nie zostaną 
one wchłonięte i przetransportowane na 
miejsce zapotrzebowania.

Wszystkie dostępne w growerskim handlu 
produkty zawierają w zasadzie wystarczającą 
ilość środków odżywczych, aby również 
przy niewielkim dozowaniu osiągnąć dobre 
rezultaty. Za niedobory nie odpowiada 
zatem nigdy nawóz. (O ile w ogóle jest 
stosowany; co cwańsi próbują w ramach 
oszczędności zrezygnować z nawozów i 
sięgają po taniochę z supermarketu. Skutki są 
najczęściej katastrofalne.) W 99% przypadków 
ilość środków odżywczych w medium jest 
wystarczająca, z różnych powodów nie mogą 

one jednak zostać przetransportowane do 
właściwych miejsc. Obrazowo mówiąc: zbyt 
mały bądź zbyt ubogi system rur dla zbyt dużej 
ilości roztworu, koniecznej do przyswojenia.

Zapobiec można temu jedynie rozpoczynając 
fazę kwitnienia wtedy, gdy ukorzenienie jest 
dostateczne, a każda roślina faktycznie jest 
okazem zdrowia. Roślinki, które po dwóch, 
trzech dniach wzrostu nie potrafią dotrzymać 
kroku innym, powinno się wymienić. Jeśli nie 
jest to możliwe, można zdrowo wyglądającym 
roślinom zrobić trochę więcej miejsca, usuwając 
maruderów. Sadzonki, które zostały w jakiś 
sposób upośledzone albo z innych powodów 
mają trudności przy starcie, powinny być 
tak długo rozpieszczane, dopóki nie znikną 
wszystkie braki i ewentualnie przebarwione 
liście nie staną się znów zielone. Wyjęcie czy 
leczenie źle rozwiniętych roślin przedłuża 
wprawdzie uprawę w fazie wegetatywnej, 
jednakże oczekiwany zbiór jest na pewno lepszy, 
niż w razie przetrzymania i pozostawienia do 
kwitnienia zbyt małych i słabych roślin.

	
Kiedy timery przestawimy na dwanaście 

godzin na dobę, właściwie nie da się już 
poprawić błędów i braków. Dobry moment na 
przestawienie oświetlenia na 12/12, w uprawie 
w ziemi lub medium kokosowym osiągamy 
wtedy, gdy korzenie zaczynają sięgać dna 
doniczki. 

Często jestem pytany, jak jest możliwe 
tak szybkie w\ytworzenie się korzeni w tak 
krótkim czasie w metodzie SOG (Sea of Green – 
bardzo gęsto rosnące obok siebie klony oddaje 
się w fazę kwitnienia po dwóch – pięciu dniach 
veg, rosną kwitnąc). Bardzo prosto – przy SOG 
absolutną podstawą są perfekcyjne, idealne 
sadzonki. Jeśli są nierównomiernie wyrośnięte 
albo źle ukorzenione, projekt z pewnością 
zakończy się fiaskiem. Jeśli u takich roślin 
rozpocznie się  kwitnienie, część maluchów 
w ogóle się nie rozwinie, a pozostałe nie 
zrekompensują tego braku przez odpowiednio 

większy zbiór. Za to perfekcyjnie zadbane 
i w całości równomiernie wyrośnięte klony 
potrzebują w dobrych warunkach nie dłużej 
niż pięć dni, by ukorzenić się na tyle dobrze, że 
kwiatostany będą odpowiednio zaopatrzone 
również w końcowej fazie kwitnienia.

W przypadku uprawy hydroponicznej 
skutki błędów są jeszcze bardziej odczuwalne, 
niedobory może spowodować tu często już 
sama woda z kranu, gdyż zbyt wysoka wartość 
EC (oznacza ona ilość różnych soli w wodzie) 
tak utrudnia pobór środków odżywczych, że 
mimo dobrej opieki nie da się uniknąć czerwono-
fioletowych łodyg czy żółtych czubków 
liści. Z tego powodu doświadczeni hydro-
ogrodnicy wykorzystują wodę deszczową 
lub osmotyczną. Przy wyjściowej wartości 
EC równej 0,3 mS woda ta najlepiej daje się 
mieszać z nawozami, także rośliny doskonale 
ciągną z niej potrzebne jony. W hydroponice 
dobra, uboga w niepotrzebne minerały woda 
jest absolutnie niezbędna, a nie zaszkodzi też 
uprawie w ziemi lub kokosie. Także w tym 
przypadku wpływa to na zwiększenie zbiorów, 
jednak nie w tym stopniu.

Również w razie ataku szkodników czy w 
złego mikroklimatu pierwsze cztery tygodnie 
kwitnienia są często zwodnicze. Rośliny rosną 
tak szybko, że atak robactwa czy zbyt wysoka 
wilgotność powietrza pozostają niezauważone. 
Jeśli szkodniki nie zostaną rozpoznane, w 
przeciągu początkowych tygodni rozmnożą 
się i zaatakują w ostatnich dwóch tygodniach. 
Może skończyć się to nawet 30-procentową 
stratą w zbiorach. Skutki nawet potężnego 
ataku niektórzy growerzy uznają za deficyty, 
próbując zwalczyć je nawozami; z tragicznym 
skutkiem, jakim jest przenawożenie i tym 
samym dodatkowe osłabienie roślin.

W momencie powstawania właściwych 
kwiatów jest już o wiele za późno na walkę 
z insektami, nawet spryskiwanie środkami 
biologicznymi nic nie wskóra bezpośrednio 

na kwiatach. Organiczne dodatki nie powinny 
dostać się do fajki, kto więc nie chce palić 
tego, co jest zabronione nawet w przypadku 
środków spożywczych traktowanych 
pestycydami, powinien ściśle przestrzegać 
czasu rozkładu środków ochrony roślin. W 
przypadku konopi kuracja za pomocą  środków 
chemicznych wchodzi w grę i tak jedynie w 
fazie wegetatywnej, bowiem zbyt krótki okres 
kwitnienia nie wystarczy na całkowity rozpad 
pestycydów czy insektycydów.

Jeśli wilgotność powietrza w pierwszych 
tygodniach kwitnienia wynosi ponad 60%, 
dziewczynki rosną wspaniale. Od rozpoczęcia 
głównej fazy kwitnienia aż po fazę końcową 
(okres spłukiwania czystą wodą, ok. dziesięć 
dni przed rozpoczęciem zbiorów) wilgotność 
powietrza musi być poniżej tego poziomu, 
gdyż w przeciwnym razie kwiaty wprawdzie 
wyglądają przepięknie, lecz nie zwiększają 
swojej wielkości i wagi. Dlatego doświadczeni 
ogrodnicy indoor szukają zawsze sposobu, aby 
utrzymywać wilgotność powietrza w głównej 
i końcowej fazie kwitnienia poniżej 60%. W 
razie problemów pomocny może okazać się 
większy wentylator wyciągający powietrze, z 
regulacją. Można też zorganizować dodatkowe 
źródło świeżego powietrza (przy czym świeże 
oznacza możliwie suche, nie np. pełne pary 
wodnej z suszarni).

Kolejną często występującą przyczyną 
niedoborów jest zbyt częste podlewanie. Tak 
jak nadgorliwe matki, również ogrodnicy 
mają tendencję do przesadnego rozpieszczania 
swoich podopiecznych, zgodnie z dewizą: lepiej 
więcej niż mniej. Jednak kto za bardzo troszczy 
się o swoje maleństwa, może im zaszkodzić. Zbyt 
wilgotna czy słabo przewietrzona ziemia nie 
może zmagazynować powietrza. Z braku tlenu 
w zbyt wilgotnym medium korzenie nie mogą 
wykształcić naczyń włosowatych, wyglądają 
jak spaghetti. Dobrze wykształcony korzeń 
we wczesnym stadium jest raczej podobny do 
rybiego kręgosłupa – od głównego korzenia 
odchodzą w najlepszym przypadku co jeden-

Jednym z najczęstszych problemów, o których słyszałem będąc growshopperem jest nagłe wystąpienie niedoborów u roślin w czwartym tygodniu kwitnienia. A 
zatem dokładnie wtedy, gdy zaczynają wykształcać się kwiaty, które następnie coraz bardziej zwiększają swoją wagę. Powody mogą być różne i najczęściej nie da się 
ich zniwelować poprzez samo dodanie nawozu czy innych składników. Przyczyną są najczęściej źle ukorzenione czy w inny sposób uszkodzone sadzonki. Jeśli takie 
maleństwa zbyt wcześnie zostaną przestawione na dwunastogodzinne oświetlenie, tzn. odesłane do kwitnienia, na początku zaczną bardzo szybko rosnąć. Właściwe 
tworzenie kwiatów rozpocznie się dopiero wraz z końcem tego wzrostu, czyli – w zależności od odmiany – między czwartym a piątym tygodniem. Wcześniej wytworzą się 
tylko bardzo małe zalążki kwiatów, roślina bowiem ciągle zużywa jeszcze większość energii  na rozrost.* Co często się wtedy dzieje?
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dwa milimetry mniejsze korzenie. Przy zbytniej obfitości 
wody ilość korzeni, a co za tym idzie ilość przyjmowanych 
substancji odżywczych, zostaje mocno zredukowana – i żółte 
liście gotowe! Nadgorliwe podlewanie w ostatnich tygodniach 
też prowadzi do zbyt dużej wilgotności powietrza – co to 
oznacza, opisałem powyżej. Kto mimo usilnych starań nie 
potrafi stwierdzić, jaka jest właściwa wilgotność substratu 
lub po prostu nie ma czasu stale kontrolować sytuacji, 
powinien zaopatrzyć się w tensometr, pokazujący dokładnie 
i wiarygodnie moment odpowiedniego nawodnienia.

Jeśli już na początku podłoże jest zbyt wilgotne, należy 
koniecznie dodać do niej trochę perlitu, ok. 15-30%, by ziemia 
czy substrat kokosowy były w stanie zmagazynować więcej 
powietrza.

Dobra opieka, dużo powietrza wokół stóp i głowy oraz 
veg dokładnie pasujący do medium, wielkości doniczki (jeśli 
nie w hydro) oraz odmiany => dużo włosów (korzeni) => 
wypasione szczyty.

*Dlatego warto w tej fazie używać lampy metalohalogenowej 
(MH) zamiast sodowej (HPS). Dzięki temu internody (odstępy 
między odgałęzieniami) pozostają krótkie, pozwala to także 
uniknąć sytuacji, gdy przewidziana i dostępna przestrzeń w 
boksie jest przedwcześnie wypełniona i zabraknie już dalej 
miejsca; kwiaty zaś staną się bardziej zbite. O

CannaFest Praga 
19-21.XI

O rozmachu imprezy świadczył już sam dobór lokacji – prestiżowe 
tereny Pałacu Przemysłowego w praskich Holeszowicach są 
tradycyjnym miejscem wielkich targów, największe wrażenie robiła 
zaś ogromna dziewiętnastowieczna hala, która w chłodny listopadowy 
weekend zapewniła schronienie około setce wystawców. 

Pierwszym, co rzucało się w oczy, poza zaskakującą wielkością 
samej hali, był wyraźny podział budynku na dwie częście dedykowane 
odmiennym typom stoisk – większa hala w całości wypełniona była 
przedstawicielstwami branż związanych z hodowlą. I jeżeli już na 

wrześniowym Cannabizzie można było być pod 
wrażeniem profesjonalizmu growerów, to skupiająca 
niemal połowę wszystkich stoisk dedykowana 
tylko im boczna hala nie pozostawiała już żadnych 
wątpliwości co do rozwoju i ekonomicznej siły 
profesjonalnego, w pełni rozwiniętego biznesu 
hodowlanego. Wśród wystawiających się w tej 
części budynku nie zabrakło największych seed 
banków (przede wszystkim holenderskiej czołówki – 
SensiSeeds,  RoyalQueen Seeds, czy Paradise Seeds, ale 
także banków hiszpańskich – Kannabii, czy Dinafemu) 
i całej rzeszy firm zaopatrujących hodowców w mniej, 
lub bardziej niezbędne akcesoria – od nawozów i 
odżywek (Hesi, BioBizz,czy pozyskujący nawóz z 
nietoperzych odchodów Guanakolong), przez wszelkie 
możliwe lampy, systemy hydroponiczne (głównym 
sponsorem imprezy było Advanced Hydroponics 
of Holland), growboxy, aż do wentylatorów i 
pochłaniaczy zapachów. Co oczywiste – nie zabrakło 

f i r m lokalnych – przede wszystkim pionierskiego czeskiego 
GrowShopu. Jako, że w kwestii growingu jestem raczej laikiem, po 
pierwszej hali mogłem co najwyżej przechadzać się z rozdziawioną 
buzią, podziwiać unoszący się nad stoiskami reklamowy sterowiec 
EuroSales i uśmiechać się do hostess, najwięcej zaś czasu spędziłem 
w drugiej hali poświęconej „całej reszcie“ konopnego biznesu .

O ile sekcja growerska robiła wrażnie przede wszystkim 
chłodnym profesjonalizmem wystawców, o tyle druga przypominała 
fantastyczne skrzyżowanie wielgachnego sklepu z zabawkami, 
kolorowego festynu i tematycznego parku rozrywki, poświęconego 
w stu procentach wszelkim możliwym zastosowaniom konopi. 
Nie zabrakło więc firm produkujących konopne kosmetyki (przede 
wszystkim przodująca słoweńska Extravaganja, ale także kilka 
innych), ubrania (Grateful Hemp i Hemp Production – czeskie firmy 
oferujące naprawdę fajne konopne ciuchy, w cenach znacznie niższych 
niż podobne sklepy w Amsterdamie), czy, rzecz jasna, wszelkie 
możliwe akcesoria do palenia –ananasowe, czy przezroczyste bletki to 
już żadna egzotyka, za to niesłabnącym zainteresowaniem cieszył się 
sprzedawany na targach w specjalnej cenie kieszonkowy waporyzer 
VapBong.

Jak świetnie wiadomo, przeważająca większość miłośników konopi 
to niepoprawne łasuchy, sam nie stanowię od tej zasady wyjątku, 
więc z największym zainteresowaniem oddałem się testowaniu 
różnych konopnych smakołyków. Oprócz hitu poprzednich targów 
– zielonych, konopnych lodów(obtaczanych w nasionkach – pycha!) 
nie zabrakło kilku rodzajów serów z nasionkami, paru rodzajów 
konopnego piwa, ciemnego konopnego chlebka, świetnych, 
pożywnych ciasteczek, czekolady z nasionkami(dostępnej zresztą w 
Czechach w zwykłych sklepach spożywczych) – i mojego osobistego 
faworyta – konopnego masełka o ujmującej nazwie Hippa-Happa.

Cannafest nie ograniczał się jednak tylko do targów dla 
profesjonalnych hodowców, połączonych z wyprzedażą gadżetów 
– dla znaczenia i prestiżu imprezy najważniejsze były sekcje 
„zaangażowane“ - bądź w walkę o liberalizację przepisów 
narkotykowych, bądź w wyznaczanie i popularyzowanie nowych 
pól eksploatacji konopi. Swoje stoiska miały więc media (oficjalni 
parnterzy medialni – czeskie Konoptikum, Spliff, Hanf Journal i 
ukraińska Konopnaja Prawda), oraz organizacja pozarządowe – 
przede wszystkim ENCOD,  organizatorzy niemieckiej HanfParade, 
oraz prężnie działające grupy czeskie – Legalizace.cz (wydające od 
niedawna interesesujący lifestyle’owy magazyn o takiej samej nazwie), 
oraz skupiona na dynamicznie się rozwijającej sferze medycznych 
zastosowań Konopí je lék.

Właśnie medyczne zastosowania konopi wydają się najbardziej 
obiecującym polem, przynajmniej dla Czech (niedawno wystartował 
tam pierwszy magazyn poświęcony tylko zastosowaniom 
medycznym - MediJane) – świadomi tego organizatorzy poświęcili 
tej sferze zastosowań cały niedzielny panel dyskusyjny, cieszący się 
zresztą wielką popularnością, szczególnie, wśród wcale licznej grupy 
odwiedzających targi seniorów (kolejny dowód, jak bardzo czeska 
mentalność różni się od polskiej). Pozostająca pod opieką organizatorów 
część wykładowa była zresztą jednym z najciekawszych punktó 
programu Cannafestu – wśród wykładających był m.in Andre Fürst, 
a wykłady obejmowały tematy od podsumowań sytuacji lokalnych 
(Szwacaria, Słowacja), przez podsumowanie działania hiszpańskich 
Cannabis Social Clubs (temat na osobny dłuuugi artykuł), 
szczegółowe przedstawienia technicznych zastosowań konopi (z 
naprawdę inspirującym wykładem Jana Bešika dot. zastosowania 
konopnych kompozytów w budownictwie), aż do wspomnianej 
rozbudowanej sekcji medycznej. Organizatorzy zadbali też o lżejsze 
atrakcje – główną scenę muzyczną(niestety nieco zagłuszaną gwarem 
z hali), zaplecze gastronomiczne, bardzo sympatyczny chillout-room, 
i kino (repertuar bez niespodzianek – stoner comedy i dokumenty 
legalizacyjne, tym o legalizace.cz). Warto też wspomnieć o naprawdę 
udanym oficjalnym piątkowym after-party w klubie Matrix na 
Žižkovie (ragga-jungle całą noc).

Pierwsza edycja Cannafestu była naprawdę udaną imprezą, 
pozwalającą bez obaw wyczekiwać następnej (zapowiedzianej na 
listopad 2011). Według ostrożnych szacunków organizatorów przez 
tereny targów przewinęło się niemal dwadzieścia tysięcy ludzi, nie 
odnotowano żadnych incydentów (nad bezpieczeństwem czuwała 
policja i dyskretna ochrona). Jako przybyszowi z Polski, oprócz 
podziwu godnego profesjonalizmu organizacji rzuciła mi się w oczy 
przede wszystkim spokojna, niemal familijna atmosfera targów 
– nie brakowało rodzin z dziećmi w wózkach i starszych osób, a 
lokalne media odniosły się do targów przychylnie i bez szukania 
sensacji – wyobraźmy sobie jaki wizerunek przyprawiłyby prasa 
i telewizja, gdyby podobną imprezę zorganizować u nas (haha!). 
Przeważającą część odwiedzających stanowili Czesi, choć nie 
zabrakło Słowaków,Niemców, czy nawet Hiszpanów. Dość niewielu 
było Polaków (zarówno wśród wystawiających jak i uczestników),   
niestety większość spotkanych rodaków nie zdawała sobie chyba do 
końca sprawy z charakteru imprezy, pytając mnie konfidencjalnym 
szeptem „o zmotanie czegoś, ziomek“. I tym humorystycznym 
akcentem  zakończmy – do zobaczenia w przyszłym roku!

� Robert Kania

(więcej zdjęć znajdziecie na stronie internetowej Spliffa)

CannaFest

19-21.XI.2010 hale wystawowe Holešovice, Praga, główny 
sponsor: Advanced Hydroponics of Holland oficjalni sponsorzy: 
PG Worldwide, EuroSales, Sensi Seeds, 5seeds.cz, Hydroponic, 
Natural Technologies partnerzy medialni: Konoptikum, Spliff-
Gazeta Konopna, Hanf Journal, Konopnaja Prawda

� www.cannafest.cz

Przyznam się od razu – należę do tych, którzy spoglądają na naszych południowych sąsiadów z mieszaniną zdziwienia i zazdrości. Do 
długiej listy cech zadziwiających mieszkańca krainy wąsa, gorzoły i Lwa Rywina, obok liberalnej gospodarki, prezydenta Havla, przeważającej 
większości deklarującej ateizm, pięknie zachowanej stolicy po której da się poruszać metrem i świetnego piwa za które płacimy w stołecznych 
klubach równowartość  4,5złotego, przynajmniej od początku bieżącego roku doszła liberalna i rozsądna polityka narkotykowa. Co prawda, 
Czesi już wcześniej cieszyli się możliwością hodowania ulubionych roślin czy będą to pelargonie, czy konopie, czy miłorząb japoński, jednak 
styczniowe rozluźnienie przepisów karzących za posiadania miało potężny efekt PR-owy, tak, że nawet najpoważniejsze media mówiły wprost 
o „legalizacji wszystkiego“. Pomijając zabawną nieporadność wielkich mediów, trzeba przyznać, że w naszym zakątku Europy Czechy umocniły 
swoją pozycję bastionu racjonalnej polityki narkotykowej. Taki wizerunek z pewnością ułatwił organizację i promocję dwóch wielkich 
targów przemysłu konopnego w Pradze – wrześniowego Cannabizzu(relacja w poprzednim numerze) i pierwszej edycji największego w rejonie 
listopadowego Cannafestu.
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Prawie jak outdoor 
– oddajemy głos czytelnikowi

Trzeba przyznać, że dostaliśmy już nieco 
growraportów opisujących praktyki odbiegające 
cokolwiek od normy. Jednak to, co znaleźliśmy 
pewnego razu w skrzynce mailowej, wyglądało 
co najmniej dziwnie: rośliny konopi o wysokości 
trzech metrów, wyhodowane przy sztucznym 
świetle – na pierwszy rzut oka członkowie 
redakcji pomyśleli, że chodzi o próbę uprawy 
w indoorze konopi siewnej. Mail zawierał 
jednakże nie tylko zdjęcia, ale i krótki list, 
wyjaśniający te niezwykłe fotografie.

„Właściwie chciałem w zeszłym roku pouprawiać 
w domu kilka roślin i potem postawić je na 
zewnątrz. Pozwoliłem im zatem dostatecznie 
podrosnąć, lecz gdy nadeszła odpowiednia 
chwila, leśniczy ustawił na wiosnę ambonę 
właśnie w tym miejscu, z którego można było 
dokładnie zobaczyć mój słoneczny zakątek. 
Pomyślałem więc sobie: zostawię rośliny w 
domu i dam im zakwitnąć. Problem polegał na 
tym, że dziewczyny miały już 12 tygodni i ponad 
metr wysokości. Zmajstrowałem sobie zatem 
dwie olbrzymie doniczki i postawiłem je w mojej 
dawnej sali prób, ponieważ sufit zawieszony jest 
tam na wysokości trzech metrów. Jeśli chodzi 
o odmianę, to nie znam jej dokładnie, obydwa 
nasiona wziąłem z bardzo smacznej domowej 
uprawy o intensywnym smaku i zapachu haze. 
Rośliny oświetlałem lampą 400 i 600-watową, w 
sumie przez prawie sześć miesięcy. Oczywiście 
mam przez to dość wysoki rachunek za prąd, ale 
za to plon z roślin o wysokości trzech metrów 
jest odrobinę lepszy niż z małych roślinek. 
Aromat przypomina mi mocno trawę sadzoną 
w outdoorze, taki był w zasadzie sens i cel tej w 
połowie dobrowolnej próby.

Aby wykorzystać nadmiar światła, starałem się 
ustawiać w nim również małe roślinki wysadzone 
z moich zapasów nasion. Dzięki temu bez 
zbytniego nakładu pracy cały czas miałem coś 
do palenia. Jeśli chodzi o nawożenie, to jestem 
bardzo oszczędny, bo kultywując konopie na 
zewnątrz używałem tylko nawozów naturalnych. 
Tyle, że w domu to okropnie śmierdzi, a z drugiej 
strony całkiem bez nawożenia też się nie da. 
Oczywiście wiem, że taki sposób nie jest równie 
efektywny, co SOG czy SCROG, ale wcale nie 
o to chodzi. Nie postrzegam tego jako pracy 
zarobkowej, ale jako relaksującą alternatywę 
do pracy w ogrodzie wtedy, gdy akurat nie ma 

do dyspozycji ogrodu. A w przypadku hobby 
niekoniecznie trzeba myśleć o pieniądzach. Było 
by mi miło, gdybyście wydrukowali mój list

� Pozdrowienia
� Wasz Klondrone

„Dzięki temu bez zbytniego nakładu pracy cały 
czas miałem coś do palenia.”

http://www.paradise-seeds.com
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Przycinanie jest ingerencją w potencjał wzrostu rośliny 
polegającą na przycięciu końcówek gałęzi sekatorem, bądź 
innym ostrym narzędziem. Zwykle robi się to w celu uzyskania 
większej ilości gałęzi, bądź zmniejszenia końcowego wzrostu 
rośliny, w sytuacji, gdy pomieszczenie uprawowe jest za 
niskie lub podczas uprawy na dworze mogliby ją zobaczyć 
niechciani ciekawscy. Jeżeli sadzimy w ogródku, na balkonie, 
czy w szklarni, prawdopodobnie będziemy musieli uciec się 
do niewielkiego zabiegu tego rodzaju.

Dla wieli ludzi przycinanie jest po prostu sposobem 
na uzyskanie większej ilości gałęzi, a co za tym idzie – 
większych zbiorów. W istocie 
– dobrze przeprowadzone 
strzyżonko – przeprowadzone 
we właściwym czasie i na 
właściwej roślinie – może 
dać takie rezultaty, ale nie 
gwarantuje ich. Jakkolwiek 
profesjonalne by nie było, 
przycinanie jest dla rośliny 
zawsze czymś nienaturalnym. 
Wzrost każdej rośliny warunkowany jest przez zewnętrzne 
czynniki, kształtujące całą jej strukturę (ugałęzienie, wzrost, 
etc.). Zanim więc rzucicie się na swoje maleństwa z sekatorem, 
zastanówcie się, czy nadają się do tego. Roślina powinna być 
dobrze ukorzeniona, zdrowa i posadzona już w docelowym 
miejscu.

Po przycięciu głównej gałęzi („pnia“) rośliny pionowy wzrost 
ulega zahamowaniu i rosnąć zaczynają boczne gałęzie. Po 
upływie trzech do pięciu dni w miejscu cięcia zaczną wyrastać 
dwie nowe gałązki, początkowo będą one nieco słabsze, ale po 
pewnym czasie uzyskają już normalną żywotność. 

Czy zawsze opłaca się przycinać? 
Oto przykład – jeżeli roślina jest posadzona w miejscu 
bardziej zacienionym, zwykle na początku rośnie głównie 
pionowo w górę. Dopiero gdy osiągnie pewną wysokość  i 
jej szczyt zostanie bardziej wyeksponowany na działanie 
światła słonecznego (lub sztucznego), wtedy roślina zaczyna 
wykorzystywać swój potencjał i rozgałęziać się tak, by topy 

wszystkich gałęzi znalazły 
się możliwie najbliżej 
źródła światła. W tym 
wypadku wczesne przycięcie 
stanowłoby dla rośliny wyrok 
ograniczający jej rozwój 
z powodu ograniczonego 
tempa pionowego wzrostu. 

Przykład ten pokazuje, że 
jeżeli sadzimy na dworze  i chcemy osiągnąć pełen potencjał 
krzaczków, powinniśmy nie przeszkadzać im rosnąć i pozwolić 
im rozwijać się naturalnie, bez naszej interwencji. 

Każda odmiana każdej rośliny ma swoją własną, wyjątkową 
budowę wynikającą z jej właściwości oraz czynników 

środowiska, w którym kształtowała się jej specyfika. Roślina 
jest w istocie dość prostym organizmem przestrzegającym 
konkrentych zasad, które warunkują jej przetrwanie i 
rozmnożenie. Dlatego nawet po drastycznej operacji 
przycięcia będzie ona próbowała wziąż rosnąć i formować 
się tak, by usyskać jak najwięcej światła. Przy dobrych 
warunkach i częstym przycinaniu możemy co prawda uzyskać 
piękne, mocno rozgałęzione krzaki, ale gdy przyjdzie jesień 
roślina wyda mizerne, chudziutkie topy z powody zbyt 
małej ilości światła, z kolei, gdy światła będzie sporo roślina 
będzie miała wielki problem z udźwignięciem masy swoich 
kwiatów i zanim nadejdą zbiory zacznie obumierać z powodu 
kiepskiego dostępu powietrza. Jeżeli zaś pozwolimy roślinie 
rosnąć swobodnie zagwarantujemy jej osiągnięcie pełni jej 
potencjalu.

Roślina rośnie w taki sposób, by być dobrze przygotowaną 
na okres dojrzewania i kwitnienia. Sama wie co jest dla 
niej najlepsze, pomijając już fakt, że rośliny nieprzycinane 
wyglądają lepiej i łatwiej się nimi zajmować. Sądząc po 
doświadczeniu moim i innych hodowców – ostatecznie także 
zbiory są lepsze.

Jeżeli już jednak zdecydujemy się na przycinanie – jak to 
zrobić?
Do najbardziej znanych technik będzie należało odcięcie 
całego „wianuszka“ małych liści wokół topu, oraz nowa 
metoda FIM. Ta metoda powstała przez przypadek, gdy jeden 
z hodowców  omyłkowo nie przyciął całego topu – usunął 
jedynie około 80% szczytowych  liści. Piąta część tych listków 
została więc na swoim miejscu. Po jednym takim przycięciu 
roślina wypuszcze od czterech do ośmiu (!) nowych topów, a 
wzrost zahamowany jest na okres od czterech dni do tygodnia. 
Polecałbym tą metodą do hodowli indoorowej, bądź szklarni, 
gdzie istotne jest formowanie roślin z powodu ich niezwykle 
dynamicznego wzrostu. Jak można się domyśleć, technika ta 
nie jest szczególnie trudna do opanowania.
Rośliny w szklarniach zwykle rozwijają swoje piętra w 
dużych odległościach od siebie. Dzieje się tak, ponieważ z 
powodu wysokiej wilgotności roślina „przeczuwa“ kiepską 
jesień, rozwija więc kolejne poziomy liści daleko od siebie, by 
uniknąć ich obumierania. To kolejny dowód na to, że roślina w 
„intuicyjny“ sposób stara się uniknąć przyszłych problemów 
z kwiatami. W takim przypadku spryskujemy gałązki 
rozpylaczem, a następnie powoli układamy tak, by końcówki 
gałęzi zwisały w dół. Dzień lub dwa później gałązka dalej 
rośnie, ale w kierunku wyznaczonym przez nasze „złamanie“. 
W ten sposób możemy łatwo kontrolować wysokość rośliny 
aż do jesieni. 

„Przystrzyganie“ roślin

Uwaga: Każdy rodzaj przycinania, 
czy formowania rośliny powinniśmy 
przeprowadzać tylko i wyłącznie w 

trakcie jej fazy wzrostu.

N

Programatory VF 
zautomatyzuj swojego boxa!

Nasze programatory są wielofunkcyjne, pozwalają precyzyjnie 
wyregulować mikroklimat w pomieszczeniu uprawowym, 
porzez jednoczesne sterowanie wieloma urządzeniami takimi 
jak chłodnice, grzałki, nawilżacze, wentylatory,  etc. Żeby 
sprawdzić warunki panujące w boksie, aktualny program 
lub stan pracy podłączonych urządzeń wystarczy spojrzeć na 
czytelny wyświetlacz LED.

Urządzenia cechują się dużym zakresem możliwości 
programowania wytycznych, w przypadku temperatury, jest 
to zakres pomiędzy 5-650C, a programując wilgotność możemy 
operować w zakresie 10-90%!, czujniki tych urządzeń mogą 
pracować w wysokiej wilgotności/temperaturze, dzięki czemu 
idealnie nadają się do utrzymania optymalnych warunków: 
podczas ukorzeniania klonów, wzrostu i kwitnienia w boksie, w 
suszarniach etc.

Funkcja programatora cyklicznego opiera się na odliczaniu 
zaprogramowanego czasu w zakresie 1-99sekund lub 1-
99minut. Ustawianie żądanego czasu odbywa się przy pomocy 
przejrzystego interfejsu. Układ programujący posiada także 
wejście zewnętrznego sygnału wyzwalającego, dzięki któremu 
może współpracować z innymi urządzeniami lub dowolnymi 
stykami. Dzięki odliczaniu czasu pracy w sekundach, sterownik 
sprawdza się nawet przy systemach nawadniających niewielkie 
doniczki.

Regulacja temperatury polega na jej zmierzeniu, oraz 
wysłaniu polecenia do urządzenia np. jeśli latem w pomieszczeniu 
z uprawą panuje za wysoka temperatura, nasz programator 
uruchomi chłodnicę, czyli np. dodatkowy wentylator(zasysający 
zimne powietrze), jeśli zimą panuje niska temperatura, 
podpinamy urządzenie grzewcze i zostanie ono uruchomione 
w odpowiednim momencie . Idealna temperatura zawsze, bez 
względu na warunki na zewnątrz pomieszczenia uprawowego. 

Kontrola wilgotności w uprawach typu indoor często 
ogranicza się do zwiększania wilgotności, jednak w razie 
potrzeby, wystarczy podpiąć odpowiednie urządzenie  i 
można już zwiększać (nawilżacz) lub  zmniejszać (wentylator 
wyciągający powietrze) wilgotność

Wszystkie nasze programatory posiadają: odpowiednie 
czujniki, wbudowaną pamięć, która może podtrzymać i 
zapamiętać wcześniej ustawione programy, wyświetlacz LED, 
uchwyt na popularną szynę montażową 33mm , intuicyjny 
interfejs, instrukcję obsługi oraz specyfikację w języku polskim.

Oprócz opisanych powyżej sterowników posiadamy w ofercie 
wielokanałowe sterowniki temperatury, programatory dobowe 
i inne...

Aby dokładnie zapoznać się z naszymi programatorami, 
zapraszamy do odwiedzenia www.hemp.pl 

www.hemp.pl
www.vf.krakow.pl

hemp@hemp.pl
+48 12 413-23-36

Foto: świrus

http://www.growbox.pl
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Green Sensation 100 ml
Green Sensation: teraz dostępny 

również w butelkach 100 ml
Green Sensation to preparat pobudzający, stosowany w 

ostatnich 4-6 tygodniach okresu kwitnienia rośliny.
Green Sensation eliminuje potrzebę stosowania wszystkich 

innych suplementów, takich jak P-K 13-14, enzymy, czy inne 
preparaty stymulujące kwitnienie.

Można także zaoszczędzić do 50% dawek podstawowych 
składników odżywczych podczas kwitnienia, w zależności od 
stosowanego podłoża.

Złożony skład preparatu zapewnia roślinom wszystkie 
odżywcze substancje, potrzebne im do wytwarzania kwiatów 
i owoców.

Mniejsze zapotrzebowanie na nawozy 
stymulujące kwitnienie

Zmieszaj Green Sensation z wodą w 
stosunku 1:1000, zmierz poziom EC i 
następnie dodaj nawóz podstawowy, do 
momentu uzyskania pożądanego poziomu 
EC.

W zależności od stosowanego podłoża, 
zapotrzebowanie na nawóz stymulujący 
kwitnienie jest odpowiednio mniejsze.

Green Sensation można stosować do 
wszystkich gleb (podłoże kokosowe, 
wełna mineralna, mapito, eurofoam, 
itp.) i we wszystkich systemach 
nawadniających (przypływ/odpływ, 
NFT, kroplowniki, itp.).

Wielu hodowców przekonało się już, 
że Green Sensation faktycznie wpływa 
na zwiększenie plonów.

Więcej informacji na stronie www.

Silny kannabinoidowy lek przeciwbólowy – nieodurzający
Jakkolwiek dla większości pacjentów z bólem lepsze 

i tańsze jest po prostu Cannabis, czy choćby THC ze 
względu na szerokie spektrum działań, i takie lekar-
stwo będzie zapewne przydatne. URB937 (nazwa robo-
cza) jest również agonistą receptorów CB1, lecz prawie 
nie przechodzi przez barierę krew-mózg. U szczurów 
lek podwyższa poziom naturalnego kannabinoidu 
anandamidu i uśmierza różne rodzaje bólu organów 
obwodowych. Opracowali go badacze z University of 
California at Irvine i Italian Institute of Technology w 
Genui. [Nature Neuroscience]

Nie tylko w USA i Kanadzie. W 
Niemczech konopne leki. 76% Niem-
ców popiera marijuanę leczniczą!

Telefoniczny sondaż przeprowadził Emnid Institute. 
Przeciw było tylko 18%. 65% badanych uznało też, że 
leki z THC (już dopuszczone) powinny zostać objęte re-
fundacją. Największymi zwolennikami byli najbardziej 
wykształceni, mężczyźni, ludzie w wieku 50-60 lat. Wg 
sympatii politycznych: zwolennicy małych partii (Zie-
lonych: 90%, Liberałów i Lewicy po 85%); najniższe 
poparcie było wśród niegłosujących – „zaledwie” 72%. 
Ps. W sierpniu lek Sativex trafił już i do hiszpańskich 
aptek.

Oregon przyznaje prawo do sadzenia pacjentom 
spoza stanu. To pokłosie apelacji w sprawie State v. 
Berringer; za orzeczeniem poszły rozporządzenia. Jak 
się okazuje, prawo do przemieszczania się nie gwaran-
tuje bezpieczeństwa pacjentom spoza stanu, ale mogą 
oni zarejestrować się u lokalnego lekarza, wskazując 
miejsce, gdzie będą uprawiać, analogicznie, jak miesz-
kańcy.

P

Medyczne odmiany - część I
JACK HERER®  z Sensi Seeds

Prawdziwa „śmietanka” wśród konopi, 
a być może najbardziej wyjątkowa 
marihuana, jaką kiedykolwiek uda się Wam 
zapalić. Ten szczep cieszy się reputacją 
najczęściej nagradzanej odmiany w historii 
festiwali konopi. Dotychczasowe dziewięć 
nagród stanowiłoby szczyt uznania 
dla każdego innego szczepu, ale Jack 
Herer poszedł o krok dalej, zdobywając 
status jedynej odmiany konopi oficjalnie 
przepisywanej przez lekarzy i wydawanej 
na receptę w holenderskich aptekach, jako 
spełniającej normy wyrobu medycznego.�
�
Ten produkt Sensi z najwyższej półki 
nazwano na cześć Jacka Herera, autora książki 
„Król jest nagi” (oryg. The Emperor Wears 
No Clothes), który dzięki swojej nieustającej 
działalności na rzecz popularyzacji 
marihuany oraz znaczącej książce uczynił 
wiele w sprawie przypomnienia światu, 
że konopie do zarania dziejów stanowią 
jedną z najcenniejszych substancji 
znanych ludzkości, i że za ich pomocą 
możemy dosłownie zbawić ludzkość!�
�
Subtelne połączenie tropikalnego uniesienia 
sativy i wprost niebywałej zawartości żywicy charakterystycznej 
dla indiki nie da się opisać i staje się jasne dopiero w momencie 
zapalenia tej szlachetnej mieszanki. W szczytowym momencie 
rozwoju pąki tej odmiany są tak gęsto pokryte prawie 
przezroczystymi włoskami, że wydają się oszronione lub 
posrebrzone kroplami rosy. Taka sama warstewka okrywa główne 

i mniejsze liście, a nawet łodygę i  gałęzie. �
Rośliny hodowane z ziaren wykazują 
korzystne różnice fenotypowe wynikające ze 
skomplikowania puli genowej tej odmiany 
oraz delikatnej równowagi osiągniętej 
poprzez balansowanie na granicy pomiędzy 
dwoma biegunami: sativą i indiką. Ewidentne 
staje się wzmocnienie najlepszych cech obu 
odmian, wyrażające się w szerokiej gamie 
kombinacji, co pozwala hodowcom wybrać 
te rośliny-matki, które najlepiej odpowiadają 
specyfice ich upraw lub gustom. 

�
Trzy z czterech podstawowych fenotypów 
„Jacka Herera” noszą wyraźne znamiona 
pokrewieństwa z sativą, zaś czwarty 
pod względem przebiegu fazy wzrostu 
skłania się ku konopi indyjskiej: roślina 
kwitnie szybko, osiąga niewielkie 
rozmiary i rozpiętość, a następnie 
wytwarza gęste, liczne, zaokrąglone pąki. �
Pod warunkiem umiejętnej uprawy, 
„Jack Herer” o genotypie sativy również 
umożliwia bogate zbiory w przeliczeniu na 
metr kwadratowy lub pojedyncze rośliny. 
Większość hodowców obserwujących wzrost 
soczystych, ogromnych kielichów powoli 

puchnących i dojrzewających do pełnego potencjału waha się 
przed sprzedażą tak doskonałego zbioru, a najlepsze partie 
często trafiają do ograniczonego kręgu przyjaciół, bowiem tylko 
oni zasługują na doznania, których  nie można kupić.

�
Cechą wspólną wszystkich fenotypów „Jacka Herera” jest 

zadziwiająca, niejako „obosieczna” moc, czyli zdolność 
wybijania palacza na wyżyny doznań psychicznych w połączeniu 
z zapierającym dech dreszczem cielesnym o huraganowej 
wprost potędze. Dlatego palacze powinni przygotować się na 
odczucie, jakby ziemia trzęsła się im pod stopami, co może być 
bardzo przyjemne, gdy mamy głowę bezpiecznie schowaną w 
chmurach.

Nasiona  dostępne są w sklepie Sensimilla.pl lub u producenta 
na SensiSeeds.com

R E K L A M A

http://www.domowauprawa.pl
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http://www.nirvana.nl

